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Panslawizm  polski  jest  naszą  chwałą 
w  przeszłości,  a  misyą  i  prawem  w  przy- 
szłości. 

Zygmunt  Krasiński. 

Gdy  promienie  krwawo  świecącej  łuny  nocy  listopadowej 
gasły,  w  duszy  narodu  toczyła  się  śmiertelna  walka,  albowiem 
nękało  ją  chwilowo  beznadziejne  zwątpienie,  energia  zaś  nie 
pozwalała  upadać,  a  czynny  umysł  kazał  szukać  ratunku.  Nie- 
śmiertelni bojownicy  za  ideę  wolności,  nie  chcąc  okować  ducha 
niepodległego  w  obrożę  niewoli,  opuścili  ze  łzami  ziemię  ucisku 
i  niedoli  i  pociągnęli  w  kluczach  żórawich  na  zachód  po  wolność, 
by  jak  ptaki  przelotne  wrócić  z  nią  na  wiosnę  do  kraju  rodzinnego. 
Ze  strasznym  bólem  szły  tłumy  wygnańców  :  poeci,  żołnierze, 
politycy  na  pielgrzymkę  tułacza,  pełni  jednakże  wiary  niezłom- 
nej i  nadziei,  że  w  krótkim  czasie  w  szeregach  zwycięskich  wśród 
powszechnej  wojny  ludów  o  wolność  ,, przejdą  Wisłę,  przejdą 
Wartę,  będą  Polakami"  i  przyniosą  Ojczyźnie  oswobodzenie. 
Ciągnęli  zaś  głównie  do  Francyi,  bo  spodziewali  się,  że  z  niej 
wyjdzie  iskra  zapalna  rewolucyi  europejskiej,  która  po  wyzwo- 
leniu Polski  wraz  z  innymi  ludami  ujarzmionymi  zaprowadzi 
na  ziemi  królestwo  Boże.  Istni  to  heroldowie  ducha  niepodległego, 
którzy  krocząc  na  czele  bojowników  wolności,  otrębywali  przed 
światem  pobudkę  sprawiedliwości  Boskiej,  jakby  zwiastuni 
wiosenni  wielkiego  ruchu  wolnościowego.  Wszystkim  im  przyświe- 
cał w  połysku  brylantowym  jeden  ideał  niepodległości,  który, 
oparty  na  silnem  uczuciu  miłości  ojczyzny,  nie  pozwalał  upaść 
na  duchu  i  wyrzec  się  świętych  celów  powstania. 
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Opuszczeni  przez  rządy  i  rozgoryczeni  niechęcią  jawną, 
okazywaną  im  przez  gabinety  europejskie,  widzieli  teraz  emi- 
granci jedyne  zbawienie  dla  sprawy  narodowej  w  ścisłym  so- 
juszu z  ludami  uciśnionymi,  w  braterstwie  z  tymi,  co  wolności 
nie  posiadali,  a  dobijać  się  jej  pragnęli. Tę  nową  wiarę  polityczną, 
której  zarodki  jeszcze  w  kraju  zakiełkowały  w  sercach  wiarusów, 
kiedy  to  hasło  „za  waszą  i  naszą  wolność"  wypisano  na  chorą- 
gwiach listopadowych,  spotęgowało  owacyjne  przyjęcie  emigran- 
tów przez  ludy  europejskie,  gorąca  ich  sympatya  i  współczucie 
dla  sprawy  polskiej,  słowem  —  powszechny  głos  ludów  wieszczący, 
że  sprawa  polska  jest  sprawą  wolności  powszechnej  i  wszystkich 
ludów  Europy.  Ten  głos  podnoszony  zwłaszcza  w  Niemczech, 
gdzie  naród  cały  dyszał  pragnieniem  wolności  i  jedności,  ale  nie 
czuł  mocy  ducha,  potrzebnej  do  ich  zdobycia  —  natchnął  ufno- 
ścią zbolałe  serca  tułaczów  i  napełnił  je  przekonaniem,  że  wygna- 
niec polski  ma  wielkie  do  spełnienia  dzieło,  że  jest  czynnikiem 
odrodzenia  narodowego,  pobudką  bojową,  głoszącą  chwilę  świtu 
i  nadzieję  dnia  wolności,  że  przez  ludzkość  droga  do  Polski,  bo 
każdy  tryumf  wolności  w  Europie  zbliża  wyzwolenie  Polski. 

Wtenczas  to  po  raz  pierwszy  uczuliśmy,  czem  jesteśmy  — 
mówił  potem  Wiktor  Heltman.1  I  zrozumieliśmy,  że  misyą  na- 
szą jest :  przewodniczyć  ludom  w  ich  walce  przeciw  ujarzmieniu. 
T  byliśmy  gotowi  przelać  krew  naszą  za  każdą  wolności  sprawę. 

Z  temi  ogólno -ludzkiemi  hasłami  wolności  łączyli  a  nawet 
utożsamiali  emigranci  ideę  słowiańską  i  za  nią  przede wszystkiem 
gotowi  byli  położyć  życie,  albowiem  do  ludów  słowiańskich, 
jako  najwięcej  uciśnionych,  czuli  najsilniejszą  sympatyę.  Wie- 
rzyli także  święcie,  że  w  bratnim  związku  z  nimi  dzięki  wspól- 
ności   wielu  interesów  dojdą  najprędzej  do  Polski  i  dlatego  po- 

1  W  mowie  na  obchodzie  listopadowym  1838  r.  Zob.    dzieło   jego    „De- 
mokracya  polska  na  emigracyi",  1866,  na  str.  56. 


stanowili  nieść  w  Słowiańszczyznę  ideę  niepodległościową  i  wraz 
ze  swoją  ojczyzną  cały  szczep  Słowian  dźwignąć  z  niedoli  i  cięż- 
kiego upadku.  Niezmiernie  silną  zachętą  i  podnietą  była  dla 
nich  ta  okoliczność,  że  po  Słowiańszczyźnie  szerzyło  się  teraz 
potężne  uczucie  braterstwa  i  tchnienie  swobody,  niby  wiosenny 
deszcz  odrodzenia,  ruch  umysłowy  postępował  nieprzerwanie 
i  budził  się  duch  w  przeróżnych  dziedzinach  nauki  i  życia  poli- 
tycznego, a  ludy  słowiańskie,  stęsknione  za  światłem,  zaczęły 
wyprężać  strudzone  ramiona  ku  świtającej  jutrzni  nowego  życia, 
wrzały  już  w  tych  latach  gorączką  rewolucyjną,  spiskowały 
przeciwko  gniotącym  je  rządom  i  pokładały  swe  nadzieje  w  sze- 
roko powiewającej  chorągwi  demokracyi  polskiej. 

Wolność  —  głosili  emigranci1  —  Polskę  obrała  za  posłan- 
niczkę, żeby  Słowianom  przypomnieć  związek  dawnego  brater- 
stwa i  jedności  i  wyrwać  ich  ze  stanu  długiego  ucisku  i  niedoli. 

Zarodki  tej  misyi  wynieśli  już  z  ojczyzny  pielgrzymi-tu- 
łacze,  gdzie  pod  wpływem  romantyzmu  nabrali  wiary  wielkiej 
w  przyszłość  Słowiańszczyzny.  Teraz  zaś  umocniła  ich  w  tern  po- 
ezya  wieszcza,  przeniknięta  wielką  a  świętą  żądzą  i  tęsknotą  za 
królestwem  Bożem  i  filozofia  narodowa.  Prorokowała  ona,  że 
narodom  pogardzonjan  niebawem  przypadną  w  udziale  klucze 
świata,  a  najprędzej  posiędą  je  ludy  słowiańskie,  które  najwięcej 
ucierpiały  i  doznały  niesprawiedliwości,  a  najgłębiej  odczuły 
konieczność  braterstwa  i  sprawiedliwości  na  ziemi.  Głosem  wie- 
szczym przepowiadała  także,  że  w  urzeczywistnieniu  tych  idei 
polega  ich  posłannictwo  opatrznościowe,  a  spełnią  je  za  pośre- 
dnictwem Polski,  która  zmartwychwstanie  w  pełni  szczęścia 
i  potęgi  i  stanie  się  pochodnią  światła  dla  ludzkości,  Cbrystusem- 
Mesyaszem,  niosącym  uciskanym  i  poniewieranym  apostolstwo 


1  Mierosławski  na  obchodzie  listopadowym  1841.     Zob.  Sławiinin   1841, 
III,  str.  106. 
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miłości  z  przykazaniami  wolności  i  równouprawnienia.  Nowy  ten 
kierunek  myśli,  zwany  mesyanizmem,  wynikał  siłą  konieczności 
z  duchowego  nastroju  narodu.  Zbolała  bowiem  jego  dusza  szukała 
ratunku  i  ukojenia  a  znajdowała  je  w  idei  wyższego  posłannictwa 
Polski  między  ludami  słowiańskimi.  Krzepiła  ona  ujarzmiony  na- 
ród w  jego  ciężkiej  doli,  była  surmą  bojową  przyszłości  świe- 
tlanej, a  w  skołatanych  duszach  pielgrzymów,  nękanych  tęsknotą 
za  krajem  i  szukających  nowych  dróg,  krzepiła  moc  wewnętrz- 
ną. Powołały  zaś  ją  do  życia  i  wykołysały  —  nie  pycha  narodowa, 
lecz   cierpienia,  nieszczęścia,  straszne  gromy  i  miłość   ojczyzny. 

Z  proroctwem  tej  idei  i  z  hasłem  odrodzenia  i  ożywieni  i 
ludzkości  duchem  Chrystusowym  przez  Polskę  i  Słowiańszczy- 
znę szli  przed  narodem  filozofowie-myśliciele,  którzy,  odczuwa- 
jąc gorąco  tętno  życia  narodowego,  pragnęli  zrozumieć  treść  dzie- 
jów i  istotę  bytu  naszego  i  wskazać  drogi,  jakiemi  naród  ma  speł- 
niać posłannictwo  wobec  siebie  i  człowieczeństwa.  Wszyscy  oni : 
Hoene  Wroński,  Trentowski,  Libelt,  Cieszkowski,  Królikowski, 
Bukaty,  Tyszyński  jednozgodnie  z  francuskimi  Saint -Simoni- 
stami  marzą  o  zbawieniu  świata,  spodziewają  się  wiarą  nową 
świat  stary  odmłodzić,  a  w  nadziei  i  przeczuciu,  że  coś  wielkiego 
ma  nadejść  —  głoszą  z  serc  natężonych,  że  rodowi  słowiańskiemu 
wypadło  posłannictwo  wprowadzenia  zasad  chrześcijańskich 
do  polityki.1 

Wodzem  ich  jest  Hoene-Wroński,  autor  dzieła  „Messianisme" 
(r.  1831).  Zapowiada  on  przyjście  epoki  Ducha  świętego,  w  któ- 
rej zaświta  czas  uszlachetnienia  ludzkości  i  zbudzi  się  tęsknota 
za  cnotą  bezwzględną.  Przyspieszyć  zaś  tę  chwilę  może  unia  me- 
syanistyczna,  utworzona  z  Francy  i,  Niemiec  i  Rosy  i,  które  otrzy- 
mały posłannictwo  doprowadzić  rodzaj   ludzki  do  ostatecznego 

1  Garfein  Garski:     Zagadnienia  polskiej  filozofii   narodowej.     Biblioteka 
warsz.  1910,  II,  332—49. 
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przeznaczenia  i  zaszczepić  mesyanizm  na  ziemi,  usuwając  z  niej 
biedę  i  niedolę.  W  tej  epoce  ożywi  ludzkość  i  świat  zbawi  siła  twór- 
cza, parakletyzm,  który  wyjdzie  ze  Słowiańszczyzny,  gdyż  ludy 
słowiańskie  są  nowym  narodem  Bożym  i  do  nich  należy  sternictwo 
ludzkości.  Najwięcej  podatny  grunt  pod  zasiew  parakletyzmu 
znajdował  Wroński  w  kościele  greckim  bardziej  postępowym 
w  jego  mniemaniu  od  łacińskiego  i  dającym  większą  swobodę 
myśli  i  rozwoju.  Z  tego  też  powodu  przyznawał  Rosyi  bardzo 
ważne  posłannictwo  i  wyznaczał  jej  przewodnictwo  w  bractwie 
Ducha  świętego,  które,  zawiązując  się  i  pozostając  pod  protekcyą 
Rosyi,  stworzy  nową  religię  i  Kościół.  Wzywał  też,  by  Rosya 
tą  drogą  dokonała  zjednoczenia  Słowiańszczyzny,  skupiła  obok 
siebie  wszystkie  narody  słowiańskie  i  obdarzyła  je  wolnością 
zupełną.1 

Przepomniał  więc  Wrcński  własną  ojczyznę,  cieniem  ją 
zasłonił  i  umieścił  w  rzędzie  maluczkich,  oczekujących  w  pokorze 
zrządzeń  losu  z  ręki  wielkich.  Marzył  bowiem  o  zbawieniu  ca- 
łego człowieczeństwa  i  dlatego  zapatrzony  w  ten  wielki  cel  zdjął 
gloryę  z  własnej  ojczyzny  a  przyoblekł  nią  Rosyę  panslawisty- 
czną.  Jednakże  panslawizm  jego  w  idealnych  błyskach  szlache- 
tności pojęty  nie  wypływał  z  zatraty  i  wyziębienia  uczuć  patrys- 
tycznych, lecz  był  tylko  wynikiem  jego  utopijności,  która  — 
pragnąc  jak  najszybszego  spełnienia  swej  nauki,  mało  realnej, 
bo  nie  wysnutej  rozumem  trzeźwym  z  życia,  jeno  fantazyą 
bujną  z  głębin  ducha  mistycznego  —  uważała  Rosyę,  jako  naj- 
silniejsze państwo  słowiańskie,  za  najodpowiedniejszą  do  zi- 
szczenia swych  snów  społecznych. 

Odmiennie  zapatrywali  się  na  stanowisko  Polski  w  Słowiań- 
szczyźnie  i  nie  podzielali  z  Wrońskim  sympatyi  dla  Rosyi  inni 
filozofowie,  trzeźwiejsi  z  ducha,  przyznający  szczepowi  słowiań- 

1  Czesław  Pieniążek:  Mesyanizm  a  Towiańszczyzna.  Lwów  1877. 
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skiemu,  który  nie  brał  dotąd  wybitnego  i  wpływowego  udziału 
w  losach  świata,  wielkie  znaczenie  w  przyszłości. 

Trentowski,1  wypowiadając  swoje  poglądy  historyozofi- 
czne  w  dziele  Chowanna,  uważa  Słowian  za  wcielenie  kultury 
przyszłości.  Szczepowi  słowiańskiemu  —  według  niego  —  przy- 
padło przeznaczenie  oglądania  oblicza  świata  nowego  i  zgłębienie 
mądrości  ludzkiej  przez  pogodzenie  sprzeczności  istniejących 
i  zbudowanie  syntezy,  tak  w  filozofii,  jak  i  w  innych  dziedzinach 
twórczości  duchowej  i  w  życiu.  Propagując  ideę  słowiańską, 
wywyższa  Trentowski  w  posłannictwie  słowiańskiem  Polskę, 
niezłomnie  dobijającą  się  wolności  od  tych  „pobratymczych  nie- 
wolników, którzy  zawsze  walczą  za  niewolę  i  zagrażają  swobodzie 
Europy"  i  naród  polski  nazywa  królem  szczepu  słowiańskiego. 
Przestrzega  również  przed  zaślepieniem  i  poleca  hołdować  nie 
„rosyjskiej  idei  panslawizmu",  ani  „austryackiej  idei  wschodnio- 
południowego  państwa  słowiańskiego  ze  stolicą  w  Carogrodzie", 
lecz  jedynie  polskiej  ,,idei  rzeszy  wszechsłowiańskiej",  przyrze- 
kającej każdemu  ludowi  „nietykalność  imienia  i  wszech  naro- 
dowości, tudzież  osobną  do  miejsca  i  obyczaju  zastosowaną 
konstytucyę".2 

Uzupełnieniem  historyozofii  Wrońskiego  i  Trentowskiego 
jest  nauka  Cieszkowskiego,  przeniknięta  silną  wiarą  w  odrodzenie 
ludzkości  na  zasadzie  ewangelicznej.3  Wierzy  on  w  blizkość 
nastania  ery  Ducha  świętego,  która  będzie  świadkiem  zbratania 
narodów  i  zastosowania  zasad  prawdziwego  chrystyanizmu 
nie  tylko  w  życiu  jednostek,  ale  i  we  wzajemnych  stosunkach 


1  Zieleńczyk:     Historyografia    Trentowskiego.    Biblioteka   warsz.  1910.  I, 
353-73. 

Artykuł  w  czasopiśmie  emigracyjnem  „Trzeci  Maj"  1845,  s.  143,  159. 

2  „Chowanna".  Poznań,  wyd.  2-gie,  1845—46,  t.  II,  str.  472. 

3  Zapatrywania  hstoryozoficzne,  naszkicowane  w  początkowych  rozpraw- 
kach, rozwinął  szeroko  w  dziele  „Ojcze  nasz"  1848,  t.  I. 
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między  narodami.  Będzie  to  epoka  królestwa  Bożego,  jednakże 
sama  ze  siebie  ona  nie  nastąpi.  Musi  się  ją  stworzyć  przez  czyn 
i  zdobyć  przez  zasługę,  a  do  tego  trzeba  ,, nowego  ludów  pokolenia, 
nowego  szczepu,  który  jest  w  pogotowiu,  ogromny,  rozległy, 
silny,  a  ponad  podziw  poniewierany  i  poniżony".  Są  nim  właśnie 
Słowianie,  którym  dotychczasowe  cierpienia,  będące  zarazem 
zasługą,  nadają  prawo  do  tej  misyi.  Oni  to  rozszerzą  w  Europie 
wolność,  a  podnosząc  się  z  niewoli  ku  szczytom  niepodległości, 
przeszczepią  miłość  chrześcijańską  z  życia  prywatnego  w  publi- 
czne. 

Systematy  tych  trzech  myślicieli  stanowią  główne  wytyczne 
cechy  filozofii  mesyanistycznej.  Bez  ich  uwzględnienia  niezrozu- 
miałą byłaby  ideologia  czasopism  słowianofilskich  na  emigracyi. 
Nie  byli  oni  wprawdzie  jedyni,  boć  obok  nich  występowali  i  inni 
nie  bez  wpływu  i  znaczenia,  jednakże  ci  zasadniczo  nic  nowego 
lub  mało  co  dorzucili  do  struktury  duszy  emigracyjnej.  Wszyscy 
zaś  wogóle  są  wiernymi  apostołami  Hegla,  choć  nie  niewolniczymi. 
Promienie  bowiem  jego  nauki  o  powołaniu,  jakie  spełnić  ma 
w  swem  istnieniu  każdy  naród,  załamali  wT  pryzmacie  duszy 
polskiej  i  zdobyli  się  na  oryginalność,  przyznając  rolę  dziejową 
Słowianom.  Mesyanizm  ich  tkwi  w  wierze  w  posłannictwo  Sło- 
wiańszczyzny, mającej  odrodzić  ludzkość  zestarzałą,  rozwinąć 
swoje  przyrodzone  narodowe  siły  i  stanąć  na  czele  kultury  wszech- 
światowej —  oraz  w  tern  przekonaniu,  że  właśnie  Polska,  cierniem 
koronowana  królowa  Słowian,  jest  tym  mesyaszem,  który  cier- 
pieniami swemi  ma  odkupić  przewinienia  ludzkości  całej  i  do- 
konać moralnego  a  na  gruncie  chrześcijańskim  opartego  odro- 
dzenia zmateryalizowanej,  zepsutej  Europy. 

Słowra  ich  padały  w  chwilę  odpowiednią,  gdyż  ze  strony 
polskiej  wyczekiwano  w  tęsknocie  na  ziemi  obcej  jakiejś  zapo- 
wiedzi   zdarzeń   na    rozciągłej    linii    widnokręgu    europejskiego, 
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któreby  zleczyły  cierpienia  tułaczów  skołatanych  i  pozwoliły 
wrócić  ich  duszom  utęsknionym  nad  brzegi  ojczyste  Wisły, 
Niemna  lub  Dniepru.  Zwrot  też  ku  działalności  reformatorskiej, 
społecznej  i  politycznej  był  wówczas  powszechny.  Wszędzie  ma- 
rzono o  uchrześcijanieniu  człowieczeństwa,  o  przyszłej  z  Bogiem 
zjednoczonej  ludzkości  i  pragniono  pogrążyć  w  otchłani  wieku- 
istego zatracenia  złość  i  zawiść,  a  na  grobie  ich  zaszczepić  mi- 
łość, któraby  w  niepokalanym  majestacie  i  blasku  świeciła  po 
wszystkie  wieki  wieków.  Donośnie  rozbrzmiewały  wtedy  hasła 
rewolucyi  europejskiej  :  egalite,  liberłe,  frałernite  (w  znaczeniu 
braterstwa  ludów)  i  stawały  się  marzeniem  poetów  i  jednym  z  głó- 
wnych dogmatów  wiary  politycznej.  Również  we  Francyi, 
której  życie  oddziaływało  na  emigracyę  naszą,  przeróżne  sek' '" 
i  cały  obóz  katolicki  z  Montalembertem  i  Lamennais'em  na  czele 
wierzył  w  związek  ŚArięty  ludów,  w  blizki  koniec  despotyzi  iu 
i  materyalizmu  europejskiego,  w  zwycięstwo  idei  wiary,  poświę- 
cenia i  wolności.  Rozchodził  się  też  wtenczas  po  szerokich  ugo- 
rach duch  polski,  nadzAyyczaj  płodny  w  dziedzinie  myśli  społe- 
cznej i  politycznej.  Nie  odgradzano  się  bowiem  na  emigracyi  od 
życia,  od  jego  wymagań  realnych  a  trudnych,  lecz  nawiązywano 
sprawę  polską  do  objawów  myśli  i  czynu  w  Europie,  szukając 
wszędzie  dla  niej  środków  ratunku.  Wierzono,  że  naród  nawet 
bez  bytu  państwowego,  mający  jeno  przeszłość  kulturalną, 
może  odegrać  rolę  polityczną  i  podjęto  trud  śmiały,  żeby  życie 
współczesne  na  szlakach  ideowych  nawiązać  do  tradycyi  z  okresu 
świetności  narodowej,  roztworzyć  dla  myśli  polskiej  horyzonty 
rozległe  i  wskazać  dumie  i  sile  narodowej  olbrzymie  pole  dzia- 
łania. 

Wkrótce  i  nasi  poeci  uderzyli  w  harfę  proroczą  i  na  jej  stru- 
nach z  wielką  siłą  wierzących  serc  zapowiadali,  że  Polska  będzie 
wodzem,    królem-duchem,    Chrystusem   narodów,    który    zmar- 
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twych' .'stanie,  aby  miłością  spajać  w  jedno  ludy.  Poezya  ich 
skarżyła  się  łzami  uciskanych  i  poniewieranych,  jęczała  zgrzytem 
ich  kajdan,  śpiewała  hymn  zapału  i  męstwa,  wołała  na  bój 
w  imię  wielkiej  misyi  słowiańskiej.  Mickiewicz  życiem  swem 
wskazywał  Polsce  ten  cel  wyraźny,  Krasiński  w  Psalmie  miłości 
przepowiadał  jej  :  ,, Wstaniesz  królową  słowiańskich  pól" ;  * 
Słowacki  nauczał,  że  Polska  i  wogóle  rasa  słowiańska  to  wybrana, 
albowiem  stworzy  formę  życia  najdoskonalszą,  opartą  na  wolno- 
ści i  braterstwie  ;  przypominał  również,  że  Polska  ma  szczególną 
misyę,2  którą  spełni  przez  zjednoczenie  Słowiańszczyzny  sło- 
wem miłości.  Także  i  inni  poeci  wierzyli  w  blizki  sojusz  ludów 
słowiańskich  i  chcieli  skierować  dążenia  narodu  ku  szczytnym 
cejom  i  unieść  go  w  idealną  krainę  miłości  i  poświęceń. 

Usiłowania  myślicieli  i  poetów  rychło  opromieniły  się  buj- 
nyjn  plonem,  gdyż  zarodki  ich  myśli  kiełkowały  w  duszach 
wszystkich,  zasiane  w  nich  po  utracie  niepodległości  boleścią  nie- 
skończoną i  niezmierną  miłością  ojczyzny.  Wszak  łatwiej  wy- 
pie'  ić  przyjęte  już  kwiecie,  niż  nowe  przywołać  do  życia.  Szybko 
więc  przejmowała  się  rzesza  emigrantów  ideami  romantyzmu  : 
wiarą,  nadzieją  i  miłością,  a  pod  wpływem  utworów  łzami  i  krwią 
pisanych,  pełnych  potęgi,  grozy  i  natchnienia  zaczęli  nawet  po- 
litycy wierzyć  poetom,  że  nie  jest  przeznaczonem  narodowi  pol- 
skiemu pełzanie  wieczne  po  nizinach  materyalizmu,  lecz  los 
wskazuje  mu  życie  wyższe  przez  ideę  słowiańską.  Zrozumieli 
jednakże,  że  nie  znaczy  to  wcale  przypiąć  sobie  skrzydła  ikarowe 
i  puścić  się  w  krainę  nieuchwytnych  fantazyi  i  postanowili  wy- 
marzoną przez  filozofów  i  poetów  ideę  ściągnąć  z  niebios  na  zie- 
mię. Oparli  ją  przeto  nie  tylko  na  uczuciu,  ale  i  na  podstawach 


1  Pisma  Zygm.  Krasińskiego,  wyd.  Piniego.  Lwów  1904,  t.  II.  na  str.  280. 

2  Śni  o  niej  Aniela  w  Beniowskim.  Zob.  Dzieła  Słowackiego.  Lwów  1909. 
t.  III,  str.  292,  wiersz  266. 


14 

realnych,  trzeźwo  wyrozumowanych,  utożsamiając  z  nią  ideę 
niepodległościową. 

Już  w  r.  1834  zawiązało  się  Towarzystwo  Słowiańskie  w  Pa- 
ryżu, mające  na  celu  nawiązanie  stosunków  z  pobratymczymi  na- 
rodami Polski.  Do  pierwszych  jego  założycieli  należeli :  Adam 
Mickiewicz,  Bohdan  Zaleski,  Wojciech  Kazimirski,  Stan.  Rope- 
leski,  Eust.  Januszkiewicz,  K.  E.  Wodzyński.1 

Od  pierwszych  chwil  pobytu  na  ziemi  obcej  nie  pomijali 
emigranci  żadnej  sposobności,  zwłaszcza  w  czasie  obchodów 
rocznicy  listopadowej,  do  wywieszenia  sztandaru  słowiańskiego, 
który  wyraźnie  zarysował  szerokie  szlaki  ideowe.  Zaznajamiali 
tułacze  Zachód  z  życiem  Słowian  ustnie  na  zebraniach  i  pismem 
w  dziennikach,  czasopismach,  encyklopedyach  francuskich.  Nie- 
które ,, gminy"  ochrzciły  się  nazwą  „Słowiańszczyzna",  a  im 
dalej  rozpraszali  się  pielgrzymi,  tern  szerzej  i  coraz  silniej  promie- 
niowała idea  słowiańska.  Im  bowiem  większe  były  nieszczęścia 
ludów  słowiańskich,  im  bardziej  były  opuszczone  i  poniżone 
między  ostatnimi,  tern  wyżej  stawiali  je  bojownicy  polscy  i  gor- 
liwiej starali  się  skupić  pod  godłem  odrodzenia  narodowego. 
.Zdolną  do  tego  w  owych  czasach  była  tylko  dusza  polska,  oskrzy- 
dlona promiennością  nadziei  i  tragizmem  klęsk,  łącząca  nieroz- 
dzielnie  patryotyzm  swojski  ideą  posłannictwa  ze  sprawą  po- 
wszechnej miłości  ludów.  Ten  idealizm  szczytny  uzacniał  dusze 
różnych  przekonań  politycznych,  tak  ze  stronnictwa  „demokra- 
tycznego", jak  i  „arystokratycznego",  na  które  to  dwa  wielkie 
obozy  dzieliła  się  emigracya. 

Demokraci  głosili  przymierze  z  ludami  i  od  nich  wyczeki- 
wali zbawienia,  wierzyli  w  świętą  walkę  o  wolność,  blizką  chwilę 
wybawienia,    w   wielką   wojnę  europejską,   zmieniającą   kształt 


1  Wiadomość  o  tern  podaje  na  str.  86.  Kalendarz  pielgrzym stwa  polskiego 
•aa  rok  1838.  Paryż  1838,  str.  129. 
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świata  i  wyzwalającą  Polskę,  a  w  tej  przyszłej  rewolucyi  przepo- 
wiadali dla  siebie  rolę  decydującą.  Cele  swoje  polityczne  wypowie- 
dzieli w  Manifeście1  Towarzystwa  Demokratycznego  ogłoszo- 
nym dnia  4  grudnia  r.  1836.  PodnosiLon  myśl  połączenia  wszyst- 
kich narodów  słowiańskich  na  podstawie  idei  demokratycznej. 
Wszelkie  nieszczęścia  i  sam  upadek  ojczyzny  przypisywał  lekko- 
myślnemu porzuceniu  własnej,  narodowej,  polskiej  myśli  i  „de- 
mokratycznej idei  słowiańskiej".  Za  główny  cel  w  dążeniu  do 
wywalczenia  Polski  niepodległej  wskazywał  —  spełnianie  po- 
słannictwa :  „demokratyczną  ideę  wśród  Słowian,  dziś  za  narzę- 
dzie ujarzmienia  służących,  rozszerzyć,  tą  ideą  ich  złączyć, 
a  przez  cnoty  swoje,  przez  czystość  i  siłę  ducha  swojego  powsze- 
chnemu nawet  usamowolnieniu  europejskich  ludów  dać  po- 
czątkowanie". 

Na  przeciwległym  krańcu  stał  obóz  arystokratyczny,  który 
starał  się  nieść  w  Słowiańszczyznę  ideę  monarchii  oświeconej 
i  konstytucyjnej.  I  on  także,  oddając  się  nadziejom  związanym 
z  sympatyami  okazywanemi  przez  ludy,  wierzył  w  wojnę  po- 
wszechną i  skarbił  pomoc  narodów  słowiańskich,  lecz  starał  się 
ją  złączyć  z  pomocą  rządów  i  przeciwny  był  hasłom  republikań- 
skim i  gwałtownym  środkom  rewolucyjnym.  Wywieszając  sztan- 
dar monarchiczno-insurekcyjny,  wyczekiwał  ulżenia  doli  kraju, 
wygnańców  i  ludów  słowiańskich  głównie  od  następstw,  mają- 
cych wypłynąć  z  wojen  międzynarodowych,  ze  zmian  w  mapie 
Europy.  To  właśnie  różniło  go  głównie  od  stronnictwa  demokra- 
tycznego, które  więcej  ufało  ludom  podległym,  niż  rządom,  li- 
czyło na  starcia  zbrojne  obu  tych  czynników:  rewolucyę, i  marzyło 
o  republice  słowiańskiej.  Nie  można  zapominać,  że  myśl  polska 
szła  wówczas  w  równej  parze  z  europejską.  Był  to  bowiem  okres 


1  Heltman:  Demokracya  polska  na  emigracyi.  Lipsk  1866,  na  str.  54. 
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tworzenia  się  we  wszystkich  ziemiach  dzięki  Mazziniemu  licznych 
organizacyi  „węglarzy",  które  propagowały  ideał  konfederacyi 
republikańskiej  ludów  europejskich,  urządzonej  na  podstawie 
narodowej  w  imię  braterstwa  powszechnego. 

Dla  rozwijania  teoryi  politycznych  w  myśl  haseł  epoki, 
rozpowszechnienia  i  obrony  programów,  oraz  w  celu  szerzenia 
idei  głoszonych,  stwarzają  stronnictwa  czasopisma.  Zogniskowane 
głównie  we  Francyi  i  w  Paryżu,  rozpadały  się  one  na  obozy 
według  podziału  emigracyi  na  główne  partye.  Każde  bowiem 
stronnictwo  i  towarzystwo  miało  coś  do  drukowania  i  chciało 
mieć  swój  organ,  w  którymby  mogło  hasło  swe  uzasadniać  z  pun- 
ktu widzenia  narodowego  i  wszczepiać  je  w  społeczeństwo  jako 
jedynie  zbawienne.  Były  więc  poświęcone  przeważnie  polityce 
i  dlatego  to  z  powodu  wielkiego  zróżniczkowania  burzliwego 
żywiołu  emigracyjnego  trwały  bardzo  krótko,  podobne  do  ptactwa 
ulotnego,  które  po  zakrążeniu  paru  wzlotów  opada  na  siłach 
i  ginie.  W  przeciwieństwie  do  ówczesnych  pism  krajowych, 
tłumionych  i  mówiących  tylko  o  rzeczach  obojętnych,  rozpra- 
wiają pisemka  emigracyjne  o  wszystkich  sprawach  i  zamiarach 
polskich  i  barwnie  odzwierciedlają  gwarne  i  ruchliwe  życie  emi- 
gracyjne. Pozornie  rozczepiają  się  bezładnie  w  różnych  kierun- 
kach, kroczą  własnemi,  wązkiemi  ścieżkami  i  używają  rozmaitej 
broni,  ale  w  istocie  pomimo  silnego  rozstrzelenia,  rozmaitości 
odcieni  i  swarów  wzajemnych,  szeregują  się  w  wyciągniętą  li- 
nię bojową  i  ławą  ruszają  do  walki  o  Polskę.  Czynnikiem  zaś, 
łączącym  je  silnie  w  zwartą  grupę,  była  (poza  pragnieniem  wol- 
ności) idea  słowiańska.  Głosiły  ją  jedne  więcej,  drugie  mniej 
śmiało,  jasno,  wszechstronnie,  ale  prawie  wszystkie  z  nielicznym 
wyjątkiem.  Pism,  któreby  ją  zupełnie  przemilczały  i  nie  wypowia- 
dały się  ani  pro  ani  contra,  było  stosunkowo  mało. 

Mamże  na  nowo  dowodzić,  —  odzywała  się  Sybilla  tułactwa 
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polskiego  l  —  że  zbutwiała  budowa  społeczności  europejskiej 
runąć  musi ;  że  słońce  królów  już  nad  zachodem  ;  że  pierwszym 
wypadkiem  powszechnego  wstrząśnienia  musi  być  wymiar  spra- 
wiedliwości uciśnionym  —  a  zatem  Polsce;  że  nas  czeka  świetny 
na  północy  zawód  przodkowania  ludom  słowiańskim  w  wielkiem 
dziele  społecznego  przeobrażenia  się. 

Postęp  (w  r.  1834)  wskazywał  środki  do  oswobodzenia  ludu 
polskiego  i   Słowiańszczyzny. 

Naród  Polski  2  określał  stanowisko  i  rolę  Polski  i  Rosyi 
w  Słowiańszczyźnie  i  przepowiadał  apostolstwo  Polski  wśród 
Słowian :  „Przyjdzie  czas,  kiedj^  ludy  słowiańskie  siłą  myśli 
i  chęci  wyrobią  w  sobie  ruch  i  powstaną  ;  natenczas  zawołają  : 
„wolność,  Polska",  a  Polska  zajmie  miejsce  tak  dobrze  zasłużone 
czynami  swojemi.  Potrafiła  przechować  wyobrażenia  narodowe 
Słowiańszczyzny,  potrafi  przewodniczyć  Słowianom  na  drodze 
uzyskania  niepodległości,  wolności  i  równości". 

Towarzystwo  demokratyczne,  podnoszące  myśl  połączenia 
wszystkich  narodów  słowiańskich  na  podstawie  idei  demokraty- 
cznej, wydawało  dla  propagowania  swych  zasad  Pismo  Tow. 
Dem.  Polskiego  (w  Poitiers  1837  —  1841)  i  Demokratę  Polskiego, 
w  których  pomieszczało  czasem  rozprawy  treści  historycznej 
i  politycznej  o  Słowianach. 

Braterstwo,  określając  swą  barwę,  zapowiadało  w  pro- 
gramie :3  Do  okręgu  wielkiego  koła,  jakie  sobie  Braterstiuo  za- 
kreśla, mają  wchodzić  i  bez  wyjątku  należeć  wszystkie  ludy 
zjednoczone    całej,    przyszłej,    potężnej    Słowiańszczyzny...    Ta 


1  1833,  str.  64. 

2  Paryż  1836.  Znajduje  się  w  bibliotece  Akademii  w  Krakowie  w  „Tece 
emigracyjnej"  za  rok  1836. 

3  Wiadomość  o  dążeniach  i  celu  tego  pisma,    zapowiedzianego,    ale    nie 
doszłego  do  skutku,  ogłosił  „Republikanin",  Londyn  1837,  nr.  2  i  7. 
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jedność,  to  połączenie  w  jedno  polityczne  ciało  wszystkich  sprzy- 
mierzonych ludów  słowiańskich,  da  się  właściwie  uskutecznić 
przez  demokratyzm,  a  nie  przez  despotyzm  i  powinno  nastąpić 
przez   Polskę,    a   nie    przez    Rosyę. 

Szeroko  rozwijał  program  słowiański  Polak,1  wychodzący 
zrazu  pod  redakcyą  Jana  Czyńskiego,  później  przez  pewien 
czas  krótki  pod  kierunkiem  Ferdynanda  Rogińskiego,  Czesława 
Pieniążka,  Michała  Chodźki  i  Franciszka  Zawadzkiego.  Pierw- 
szy jego  numer  ukazał  się  w  Paryżu,  w  dniu  3 -go  maja 
roku  1837. 

Za  jeden  z  najpierwszych  celów  swego  zadania  uważał  on 
,,dopomódz  w  sposób  energiczny  uorganizowaniu  się  emigracyi, 
wyszukiwać  i  wyjaśniać,  gdzie  spoczywają  potęgi  narodu,  zjedno- 
czyć wszystkie  żywioły  polskie  w  jedną  siłę  moralną  i  ku  Polsce 
ją  skierować,  aby  podać  dłoń  potężną  naszym  braciom  w  dziele 
wspólnem  usamowolnienia  lubej  ojczyzny".2  Dlatego  wzywał 
,, ludzi  postępu,  ludzi  radykalnych",  żeby  na  zwaliskach  ary- 
stokracyi  wznieśli  ,, świątynię  demokracyi  polskiej,  całem  świa- 
tłem XIX  w.  promieniejącą"  i  domagał  się  dla  przyszłej  Polski 
rządu  republikańsko-demokratycznego . 

Na  takiem  podłożu  rozsnuwał  Polak  kanwę  swych  myśli 
politycznych.  Wierzył  gorąco  w  przyszłość  wielką  narodów  sło- 
wiańskich i  określając  swą  wiarę  polityczną,3  wskazywał  Polsce 
posłannictwo  słowiańskie. 

Przyszła  Polska  —  powiadał  —  winna  być  ,, jedna  i  nie- 
rozdzielna.  Od  Odry  aż  do  Dniepru,  po  Euksyn  od  Bałtyku, 
oto  granice  jej  mocarstwa.  Taka  Polska  odpowie  godnie  swemu 


1  Wychodził  trzy  razy  na  miesiąc,  w  terminach  nieoznaczonych  do  końca 
września  r.  1838;  wszystkie  zeszyty  razem  liczą  str.  232  formatu  8°  większej. 

2  Str.  2,  nr.  1. 

3  Nr.  1,  str.   '•'. 


19 

powołaniu  i  spełni  wysokie  w  Słowianii  posłannictwo.  Od  Elby 
aż  do  Donu,  od  Newy  do  Adryatyku  mieszkają  liczne  plemiona 
jednego,  silnego  szczepu  Słowian :  55  milionów.  Słowiańskie 
pokolenia  gościnne,  braterskie,  pełne  poświęcenia,  młode,  jędrne, 
energiczną  duszą  natchnione,  do  wielkich  przeznaczone  są 
czynów :  im  nadobna  przyszłość  należy.  Słowianie  odrodzą 
Europę,  jak  tyle  razy  Wschód  odradzał  egoistyczny,  handlarski 
Zachód.  Słowianie  połączą  Europę  z  Azyą.  Aby  tak  wielkiego 
mogli  dokonać  dzieła,  muszą  się  scentralizować.  Polska,  jako 
przodkująca  im  oświatą,  zespolenie  to  uskuteczni.  Polska  opowie 
słowiańskim  ludom,  swym  braciom,  demokratyczne  słowo  i  na 
ich  czele  usamowolnienie  Europie  poniesie". 

Skoro  tylko  Polska  —  wykazywał  Polak  —  byt  polityczny 
odzyska,  naraz  potęga  Rosyi,  Prus,  Austryi  ogromnie  zmaleje, 
gdyż  ,,Morawia,  Czechy,  Dalmacya,  Illirya,  Kroacya,  Sławonia, 
Bośnia,  szczepy  mnogiego  Słowian  rodu  wkrótce  pewnie  po 
wyjarzmieniu  Polski1  wspólność  rodu  sobie  przypomną  i  nie- 
godne zerwą  pęta. 

...,, Polska  więc  ze  szczęśliwego,  jakby  umyślnie  wolą  przy- 
chylnych nam  losów  wybranego  położenia,  sercem  jest  Słowianii 
i  środkiem  Europy". 

„Posłannictwem  więc  Polski  jest  połączenie  i  scentralizowanie 
wszystkich  słowiańskich  plemion,  nie  przemocą  siły  zwierzęcej, 
nie  propagandą  ognia  i  miecza,  jaką  moskiewski  despotyzm 
centralizować  zamierza,  ale  przyciąganiem  spółśrodkowych  dążeń, 
tożsamością  rodu,  obyczajów  i  wymagalności,  czyli  propagandą 
usamo  wolenia,  odrodzenia  społecznego  i  cywilizacyi,  której 
Polska  była  i  będzie  niewzruszonem  Słowianii  ogniskiem.  Po- 
słannictwo to  nie  jest  nieprawnem  przywłaszczeniem,  zgwał- 
ceniem   praw    pojedynczych    plemion    słowiańskich,    jakby    się 

1  Nr.  3,  str.  30. 
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komu  pozornie  wydawać  mogło.  Jest  ono  wypływem  nieodbitej 
konieczności,  nieodzownych  potrzeb  tych  plemion ;  nie  będzie 
przeto  wymuszonem.  W  imieniu  tych  potrzeb,  w  imieniu  przy- 
szłości słowiańskiego  rodu,  wezwaną  jest  Polska  do  spełnienia 
tego  wiekuistego  centralizacyi  dzieła.  Ono  jej  się  z  prawa  na- 
leży, ono  przez  nią  tylko  uskutecznionem  być  może"...1 

„Tak  więc  usamowolona,  odrodzona  Polska  stanie  na  czele 
narodowego,  słowiańskiego  ruchu  ;  pierwsza  da  hasło  powszechne- 
go wyzwolenia,  pierwsza  swe  młodsze  siostry  do  walki  prowa- 
dzić będzie,  pierwsza  iść  na  drodze  reformy  społecznej  i  cywili  - 
zacyi,  a  na  swem  łonie  spajając  odwieczne  węzły  pobratymczych 
plemion,  szablą  najeźdźców  chwilowo  przecięte,  stawi  zdziwio- 
nemu światu  zachwycający  obraz  pomyślności  i  szczęścia,  któ- 
rego dopóty  używać  nie  będzie  miał  prawa,  póki  gwałt  i  mor- 
derstwo   na    Polsce    zmazanem    nie    zostanie". 

Z  tym  samym  ogniem,  zapałem  i  wiarą,  co  Polak,  pisały 
i  inne  czasopisma,  ale  w  nawale  najrozmaitszych  kwestyi  zaj- 
mowały się  sprawą  słowiańską  ubocznie  niejako.  Silny  zaś 
prąd  słowianofilski,  porywający  za  sobą  ludzi  wszelkich  od- 
cieni, domagał  się  organu,  któryby  wszechstronnie  i  wyłą- 
cznie  oddał  się   na   jego   usługi. 

Pierwszym  zarysem  takiego  pisma  była  Bevue  Slave,  ouwage 
non  periodique,  Paryż  1839  r.2  Redaktor  jej  Hieronim  Napoleon 
Bońkowski,3  tłumacz  dzieła  Szafarzyka  o  starożytnościach  sło- 
wiańskich,4 współzawodnik  Mickiewicza  do  katedry  w  College 
de  France,5  brał  czynny  udział  w  powstaniu  r.  1830  jako  ułan. 


1  Str.  31. 

2  Wyszedł  tylko  numer  1,  8-ka  mała,  str.  80. 

3  Estreicher  w  Bibliografii  błędnie  podaje  za  redaktora  Bronikowskiego 
na  podstawie  inicyałów  X.  B.,  umieszczonych  pod  artykułem  wstępnym  na  str.  6. 
Ten  sam  błąd  popełnia  L.   Gadon:  Z  życia  Polaków  we  Francyi,  str.  44. 

4  Wyjątki  przekładu  ogłosił  „Trzeci  Maj*  1840,  t.  I.  str.  157,  161,  166,  181. 

5  Zob.  notatkę  Piłata  w  Pamiętniku  Tow.  Mickiewicza,  t.  III,  str.  192. 
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Wydawnictwa  podjął  się  z  pomocą  kilku  przyjaciół,  ażeby 
wykorzenić  błędne  pojęcia  zagranicy  o  Słowianach  i  informować 
Europę  w  kwestyach  słowiańskich.  Nawet  Francya  —  pisał 
we  wstępie  —  w  której  koncentruje  się  ruch  wolnościowy  wogóle 
wszystkich  narodów,  ignoruje  historyę  narodów  słowiańskich. 
Naszem  więc  zadaniem  wywołać  zainteresowanie  dla  świata 
słowiańskiego,  otworzyć  jej  oczy  na  politykę  względem  nas, 
co  może  wpłynąć  na  państwa  zaborcze,  gnębiące  ludy  słowiań- 
skie. Z  drugiej  strony  pragniemy,  by  Revue  Slave  była  organem 
uczonych  i  literatów  słowiańskich,  placówką  ich  myśli,  życzeń 
i  nadziei,  miejscem  dyskusyi  naukowej  i  politycznej,  gdyż  w  ten 
sposób  pismo  ,, ułatwi  narodom  słowiańskim  środki  porozumienia 
się,  poznania  swych  sił  i  sił  nieprzyjacielskich".  Eevue  Slave 
propaguje  ideę,  która  dotychczas  tliła  w  piersiach  młodej  ge- 
neracyi  słowiańskiej,  głosi  ideę  wolności  każdego  z  narodów 
słowiańskich  —  wbrew  interesom  cudzoziemskim,  barbarzyństwa 
i  despotyzmu. 

Głosiło  więc  pismo  ideę  oswobodzenia  ludów  słowiańskich, 
obierając  za  punkt  oparcia  wyzwoloną  i  niepodległą  Polskę. 

Tę  samą  polityczną  myśl  poruszał  i  drugi  artykuł  o  dążności 
słowiańskiej  (la  tendance  slaye),1  skierowanej  przeciw  despo- 
tyzmowi Austryi,  Rosyi,  Prus  i  Turcyi,  a  którą  Francuzi  sta- 
nowczo powinni  popierać,  gdyż  ,,idea  przymierza  słowiańskiego 
w  imię  wolności  i  cywilizacyi  nie  przyniesie  szkody  żadnemu 
narodowi". 

Resztę  zeszytu  zapełniły  dwa  artykuły  naukowe  pióra  re- 
daktora, jeden  o  dziejach  Wandalów,  (Sur  V  origine  et  V  histoire 
des  Wandales)  udowadniający,  że  byli  oni  pochodzenia  słowiań- 
skiego ;  drugi,  zatytułowany  Les  lanques  de  nations  slaves  mówił 
ogólnie  o  ludach  słowiańskich,  o  ich  krajach,  mitologii,  języku, 

1  Str.  7-16. 


literaturze,   historyi,   uwydatniając   silnie   budzenie   się  uczucia 
narodowego  na  każdem  polu. 

Autorem  wszystkich  rzeczy,  pomieszczonych  w  numerze 
pierwszym,  był  sam  Bońkowski.  W  razie  rozwoju  pisma  i  powo- 
dzenia nie  zdołałby  on  licznym  ciężarom  redakcyjnym  po- 
dołać i  dlatego  zawczasu  starał  się  pozyskać  współpracowników 
we  wszystkich  krajach  słowiańskich.  Pisał  w  tym  celu  do  Sza- 
farzyka,  do  pioniera  myśli  narodowej  wśród  Chorwatów,  Lu- 
devita  Gaja,  z  prośbą  o  zachęcenie  swych  rodaków  do  przysy- 
łania redakcyi  artykułów  i  książek,  na  których  zakupno  Boń- 
kowski, jako  prywatny  nauczyciel  nie  miał  środków  odpowie- 
dnich.1 

To  także  było  powodem,  że  Reime  Slave,  wydana  kosztem 
zasobów  jednostki  niezamożnej,  na  pierwszym  zeszycie  żywot 
skończyła.  Emigranci  nie  mogli  poprzeć  funduszami,  bo  w  prze- 
ważnej części  byli  biedni,  nadto  żyli  w  rozprószeniu,  że  trudno 
było  rozszerzyć  czasopismo  między  wszystkimi.  Również  w  kra- 
jach słowiańskich  nie  mogło  się  rozszerzać,  bo  przecież  kordony 
broniły  dostępu  każdej  myśli  wolniejszej  i  nie  przepuszczały 
żadnej  książki,  wydanej  zwłaszcza  na  emigracyi.  Nawet  w  ów- 
czesnej prasie  polskiej  głucho  o  dążności  Bevue  Slave ;  z  pism 
niemieckich  Gazeta  Augsburska  przychylnie  omówiła  jej  kie- 
runek, zaznaczając,  że  pismo  może  mieć  wpływ  w  interesie  sprawy 
polskiej . 

Sam  Bońkowski  pomieścił  w  jednem  z  poważniejszych  pism 
emigracyjnych  autoreferat.2  Charakteryzuje  on  dosadnie  cele 
i  zamiary  wydawcy,  dlatego  warto  się  z  nim  zapoznać,  choćby 
w  skróceniu  : 


1  List  Bońkowskiego  do  Gaja,  z  dnia  12  grudnia  1839  mieści  się  w  książce: 
Pisma  pisana  dr.  Ludevitu  Gaju  (1828—1850),  wydał  dr.  Velimir  Deźelić.  Za- 
grzeb 1909,  na  str.  27. 

2  Trzeci  Maj  1840,  str.  46 
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Naszem  zdaniem  zajmować  się  Słowiańszczyzną  jest  to 
pod  wielu  względami  służyć  najkorzystniej  naszej  sprawie, 
a  tern  samem  niweczyć  plany  carów,  obliczone  na  zagładę  wol- 
ności naszej  i  naszych  pobratymców.  A  zatem  zajmować  się 
Słowiaństwem  i  jego  sprawami  jest  to  pod  nową  zupełnie  po- 
stacią wpływać  na  obudzenie  się  Polski.  Jawnym  tego  celem 
jest  wspierać  usiłowania  Słowian  zachodnich,  którzy  pod  cisnącem 
jarzmem  Austryi,  Prus  i  Turcyi  jęczą,  a  których  chytry  rząd 
moskiewski  w  widokach  despotyzmu  przynęcić  usiłuje.  Zasadnicza 
polityczna  myśl  wydawcy,  to  połączenie  wszystkich  plemion 
słowiańskich  pod  przewodem  przywróconej  Polski.  Revue 
Slave  może  rozbierać  główniejsze  zadania  polityki  bieżącej  na 
korzyść  Słowian  i  w  związku  z  naszą  sprawą,  nie  pomijając  roz- 
praw historycznych,  literackich,  religijnych,  zwłaszcza  w  dzi- 
siejszym stanie  i  statystycznych,  słowem  wszystkiego,  co  się 
tyczy  tej  wielkiej  rodziny,  o  której  tu  na  zachodzie  najmniej- 
szego nie  mają  wyobrażenia.  Albowiem  kiedy  wszystkie  dzien- 
niki dowodzą,  iż  tylko  przez  powstanie  odzyskać  mamy  nie- 
podległość naszej  Ojczyzny,  co  jest  także  moją  wiarą  polityczną, 
róbmyż  więc  sobie  zawczasu  stronników,  sojuszników,  a  ta- 
kimi są  niezawodnie  Słowianie,  nasi  pobratymcy.  Wspierać 
i  zachęcać  usiłowania  narodowe  Słowian,  do  których  ich  nasze 
powstanie  popchnęło,  gromić  tych,  którzy  się  poważą  niweczyć 
ich  zapał  narodowy,  jest  to  zdaniem  naszem  skarbić  sobie  na 
przyszłość  ich  przyjaźń,  a  gdy  czas  pomyślny  nadejdzie,  nawet 
i   bratnie  przymierze. 

Treścią  i  formą  była  Bevue  Slave  nowością,  bo  typ  pisma 
naukowo -politycznego  był  przedtem  u  nas  nieznany.  Zamie- 
rzała badaniom  naukowym  poświęcać  wiele  miejsca,  uwa- 
żając znajomość  naukową  Słowiańszczyzny  za  podstawę  sło- 
wianofilstwa    politycznego.     Uznawała    jednakże,    iż   literatura 
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i  nauka  nie  wystarczą  do  należytego  poznania  się  Słowian  mię- 
dzy sobą,  że  zbadanie  i  zrozumienie  stosunków  polityczno-spo- 
łecznych i  dążności  narodowych  jest  ważniejszym  i  wprost 
niezbędnym  warunkiem  do  wzajemnego  zbliżenia  się  Słowian. 

Z  temi  zapatrywaniami  solidaryzowało  się  inne  czasopismo 
słowianofilskie  Sławianin,1  wychodzące  w  Paryżu  w  latach 
1841  —  1843.  Można  uważać  to  pisemko  za  entuzyastyczny  po- 
ryw, jaki  budziła  na  emigracyi  idea  słowiańska.  Wydawał  je 
nakładem  własnym  Antoni  Alfons  Starzyński,  kapitan  wojska 
polskiego.2  Na  karcie  tytułowej  każdego  numeru  była  rycina, 
przedstawiająca  kosyniera  polskiego  z  kosą  w  lewej  ręce,  a  cho- 
rągwią w  prawej,  na  której  wypisane  były  promieniami  gwiazdy 
oświetlone  słowa:  ,,Za  naszą  i  waszą  wolność".  Pod  jego  sto- 
pami leżały  zerwane  pęta,  półksiężyc  i  wąż. 

Wydawca  zapowiadał,  że  Sławianin  zawierać  będzie  „histo- 
ryczne, wojskowe  i  polityczne  przedmioty,  tyczące  się  Sławianii, 
a  szczególniej  Polski,  stosowne  widokom  jej  przyszłego  wyswo- 
bodzenia" i  spodziewał  się  obudzić  zainteresowanie  wśród  Sło- 
wian, jako  jedno  z  tych  pism,  ,,co  im  niosą  myśl  swobody  i  po- 
dają sposoby  jednoczasowego  usamowolnienia  się". 

Starzyński  głęboko  był  przekonany,  że  ,, Ojczyzna  nasza, 
wywiesiwszy  sztandar  zjednoczenia  i  wolności  dla  oswobadza- 
jących  się  Słowian,  ujrzy  się  znowu  niepodległą,  wolną  i  szczę- 
śliwą".3 Albowiem  ,, służąc  wiernie  Polsce,  interesowi  i  wolności 
całej  Sławianii  służymy.  Przyjdzie  zaś  ten  moment,  iż  ona  nas 


1  Wyszło  zeszytów  4,  formatu  16-tki  małej  podobne  do  książeczki  do 
nabożeństwa,  str.  IM,  126,  127,  128. 

2  Smolikowski  w  dziele  „Historya  zgromadzenia  Zmartwychwstańców" 
w  Łomie  IV,  str.  34,  podaje,  że  Starzyński  wydawał  po  r.  1842  „Słowiańszczy- 
znę". Wiadomość  ta  jednakże  jest  mylna  i  powstała  zapewne  wskutek  przekrę- 
cenia tytułu  „Sławianina". 

3  Zeszyt  III,  str.  24. 
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zrozumie  i  wtedy  przyzwoicie  oceni  wielkość  naszych  trudów 
i  poświęceń",1  gdyż  „wzrok  całej  Sławianii  zwrócony  jest  na 
Polskę,  a  kamień  grobowy,  który  ją  przywalił,  cięży  i  na  jej  sercu".2 

We  wszystkich  artykułach  politycznych,  pisanych  z  pod- 
niosłym patosem,  podkreślał  wyraźnie  ten  związek  ścisły  sprawy 
słowiańskiej  z  Polską.  Tak  n.  p.  w  artykule  Centralizacya  Sławian* 
wykazywał,  że  „pozyskanie  sobie  wsparcia  Sławian  będzie  dla 
nas  bardzo  łatwe,  jeśli  wcześnie  pożyteczne  i  zbawcze  nasiona 
moralności  i  poświęcenia  zechcemy  u  siebie  głębiej  zaszczepić 
i  z  ust  i  pism  przenieść  do  serc  i  zamienić  w  działalną  siłę  i  żeby 
snadniej  w  wielkie  czyny  urosły.  Ile  że  do  pokonania  naszych 
wrogów  nie  obcej  pomocy,  lecz  przyjaźni  Sławian  nam  potrzeba. 
Po  większej  części  mamy  niepodejrzaną  życzliwość  i  przychylne 
serca,  lecz  żeby  skutecznie  rozporządzić  ich  siłą,  wpierw  się 
porozumieć,  a  później  jednoczasowie  połączyć  należy...  Chwile 
bowiem  wspólnego  i  skutecznego  działania  wcześnie  poprzedzić 
powinna  myśl  moralnego  zjednoczenia".  Na  emigrantach  zaś 
polskich  leży  obowiązek  poczynić  stanowcze  kroki  ,,do  zcentrali- 
zowania Sławian,  dla  uratowania  ich  własnej  narodowości,4 
gdyż  Sławianie  wyższych  uczuć  i  pojęć  dawno  już  to  czują, 
że  im  pod  chorągwią  wolności,  przez  Polskę  wywieszoną,  kon- 
centrować się  wypada.  I  Sławianie  czystego  rodu,  co  się  łatwo 
między  sobą  poznają  po  namiętnem  zamiłowaniu  wolności, 
w  jedną  całość  i  ogromne  państwo  zcentralizowani,  bez  wielu 
trudów  na  łonie  braterstwa  będą  mogli  dojść  do  wielkości  i  jeszcze 
za  życia  znaleźć  raj  na  kuli  ziemskiej". 

W  innym  artykule  Pomysły  łatwego  wyjarzmienia  się  Sła- 


1  Zeszyt  1,  str.  3. 

2  Zeszyt  I,  str.  111. 

3  Zeszyt  I,  str.  13. 

4  Zeszyt  1,  str.  16. 
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wian  przez  Polskę}  wypowiedział  tę  myśl,  że  ,, Polska  nie  pragnie 
nic  wyłącznie  dla  siebie,  lecz  s wojem  bohaterstwem  i  poświę- 
ceniem i  wyższą  edukacyą  polityczną,  za  ją  wszy  pierwszeństwo 
w  familii  słowiańskiej,  chce  utrzymać  własną  i  wszystkich  Sło- 
wian godność  i  uratować  z  przepaści  ich  starodawną,  wspólnie 
ubóstwianą  wolność".  Polacy  —  mówi  dalej  —  przelewając  krew 
w  obronie  własnej  ojczyzny,  również  ,,chcą  zbawić  wszystkich 
Sławian",  którym  ,,za  życzliwość  i  braterską  usługę  niosą  wol- 
ność". Zresztą  ,,dla  Polaków  i  dla  wszystkich  Sławian  tam  naj- 
właściwsze miejsce  zjednoczenia,  tam  prawdziwy  sztandar 
honoru  i  wierności,  gdzie  najprzód  kolory  narodowe  zbrojną 
ręką  wolności  zostaną  wywieszone...  Przeciw  naszej  niepodle- 
głości, przeciw  wyswobodzeniu  całego  rodu  Sławian  i  ich  szczęściu 
i  wielkości  jest  każdy,  kto  za  najpierwszą  dogodną  okolicznością 
szczerze  nie  weźmie  się  do  oręża  i  dobrowolnie  nie  uzbroi  tern 
dla  nieprzyjacielskiego  ucha  piorunuj ącem  hasłem :  Wolność 
i  Braterstwo  polskiemu  ludowi!  Śmierć  wrogom,  najeźdźcom 
Sławian  i  ciemięzcom  Polski". 

Dla  dokładnego  poznania  zasad  głoszonych  w  Sławianinie 
warto  jeszcze  przytoczyć  słowa  następujące:2  ,,Myśl  wskrzeszenia 
Sławianii  i  nowem  życiem  odmłodnioną  —  wprowadzenia  na 
scenę  polityczną  i  do  znajomego  jej  przybytku  wolności  —  tak 
mocno  jest  zespoloną  ze  sprawą  Polski,  iż  trudno  jest  przypuścić, 
żeby  każdy  Sławianin,  w  którym  się  najmniejsze  tchnienie 
dawnych  swobód  utrzymało,  tego  nie  czuł,  że  byt  Polski  wolnej, 
potężnej  i  niepodległej  jest  jak  najmocniej  związany  z  dalszych, 
najodleglejszych  części  Sławianii  bytem...  Bez  Polski  ziemia 
słowiańska  jest  to  grób  ciemny  pod  władzą  cudzoziemczyzny, 
gdzie    zamieszka    wieczna    niewola...    Wywołując    i    popierając 


1  Zeszyt  11,  str.  38. 

2  Str.  123. 


sprawę  pobratymczych  z  nami  Sławian  i  wzywając  ich  do  wspól- 
nego wyswobodzenia  i  wolności,  mniemam,  że  dopełniam  su- 
miennie wielkiego  względem  własnej  ojczyzny  obowiązku,  która 
zawsze  swą  pomyślność  i  wielkość  zakładała  na  nieograniczonej 
swobodzie  i  dźwignięciu  drugich  z  przykrej  doli  i  ucisku". 

Spełnienia  idei  przez  siebie  głoszonej  spodziewał  się  Sta- 
rzyński od  młodego  pokolenia,  które  wzywał  do  zawiązania 
blizkich  stosunków  z  pobratymcami.  Wierzył  on,  że  ,,Sła wianie 
przekonawszy  się,  iż  Polska  jest  tarczą  wolności  ludów  słowiań- 
skich"1 staną  licznie  do  wspólnej  walki  pod  chorągwie  listopa- 
dowe, a  ,,nasz  orzeł  biały  samem  zjawieniem  się  odwróci  zbłą- 
kane własne  syny  i  na  nowo  w  swoim  bystrym  locie  całemu 
rodowi  Sławian  przedstawi  ich,  jako  wybawicieli  i  braci,  pod 
których  przewodnictwem  po  pomyślnie  za  niepodległość  sto- 
czonym boju,  braterstwo,  swoboda  i  szczęście  znowu  na  ziemi 
ich  zakwitną". 

Obok  artykułów  treści  politycznej  umieszczał  Starzyński 
w  każdym  zeszycie  stosunkowo  w  ilości  większej  rozprawki 
o  sztuce  wojennej,  nauczające  i  przygotowujące  czytelników 
do  czynnego  udziału  w  walce  zbrojnej. 

Pismo  nie  cieszyło  się  rozgłosem  wielkim  i  liczyło  tylko 
około  dziewięćdziesięciu  prenumeratorów  stałych.  W  ich  liczbie 
był  Leonard  Chodźko,  Seweryn  Goszczyński,  Hieronim  Kaj- 
siewicz,  Franciszek  Zap  z  Czech.  Głównie  zaś  rozchodziło  się 
między  oficerami  i  wojskowymi.  Upadek  jego  wytłómaczyć 
można  jedynie  ówczesnymi  stosunkami,  gdyż  wśród  niespo- 
kojnej, niemal  koczowniczej  i  materyalnie  biednej  emigracyi 
nie  mogło  się  trwale  rozwinąć  czasopiśmiennictwo.  Innych  po- 
wodów trudno  się  dopatrywać,  albowiem  lata,  w  których  Sła- 
wianin  wychodził,  to  czas  najbujniejszego  rozkwitu  słowiano- 
1  Zeszyt  IV,  str.  13. 
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fiistwa  polskiego  i  wpływu  jego  na  ludy  pobratymcze,  z  pośród 
których  nawet  Rosyanie,  rewolucyjnie  usposobieni,  zaczęli 
wierzyć,  że  dzieło  zjednoczenia  Słowiańszczyzny  tylko  przez 
Polaków  zainicyowane  być  może. 

Wtedy  to  Mickiewicz,  idąc  za  ogólnym  prądem,  głosił 
z  ogniem  niezwykłym  z  katedry  w  College  de  France  (od  22 
listopada  1841)  słowo  o  rosnącem  znaczeniu  Słowiańszczyzny 
i  ściągał  nietylko  tłumy  rodaków,  ale  i  Słowian  wszystkich  prze- 
bywających podówczas  w  Paryżu.  Niektórzy  Słowianie  umyślnie 
przybywali  do  Paryża  w  jedynym  prawie  celu  słuchania  jego 
lekcyi.1  Dzięki  temu  wpływ  Mickiewicza  na  świat  słowiański, 
zwłaszcza  na  młodsze  pokolenia,  rwące  się  ku  szlachetniejszej 
i  piękniejszej  przyszłości,  stawał  się  olbrzymi.2  W  świetnych 
obrazach  ukazywał  wieszcz  przyszłą  Słowiańszczyznę,  połą- 
czoną w  związku  federacyjnym,  jako  wolni  z  wolnymi,  równi 
z  równymi,  a  w  słowTach  prelekcyi  wstępnej  kursu  czwartego 
(22  grudnia  1843)  :  ,,to  miejsce  uznałem  za  emblematyczną 
arkę  przyszłego  zjednoczenia  się  ludów  słowiańskich"  określił 
swoje  stanowisko,  bardziej  polityczne,  niż  naukowe.  Tak  samo 
zapatrywała  się  na  cel  jego  działalności  emigracya,  a  w  wy- 
mownych słowach  wypowiedział  to  z  okazyi  pierwszej  prelekcyi 
arystokratyczny   Trzeci  Maj  :3  „Nie   idzie   tu  tylko   o   to,   aby 


1  Limanowski:  Historya  demokracyi  polskiej  w  epoce  porozbiorowej. 
1901,  na  str.  306. 

2  J.  F.  Frić,  emigrant  czeski,  który  żył  z  tułaczami  polskimi  w  stosun- 
kach zażyłych,  tak  pisze  w  swych  wspomnieniach,  skreślonych  w  latach  pó- 
źniejszych :  „Obecna  generacya  nie  ma  o  tern  pojęcia,  jak  wtedy  wzruszyła 
i  wzmocniła  świadomość  czeskich  kół  wieść  radosna,  że  w  wysokich  szkołach 
paryskich  została  założona  pierwsza  katedra  języków  i  literatur  słowiańskich, 
z  której  wykładać  będzie  zupełnie  wolnem  słowem  szerszemu  ogółowi  przeszłość 
i  cierpienia  „białych  niewolników  Europy"  sam  Mickiewicz,  z  początkiem  lat 
czterdziestych  najwięcej  do  tego  powołany".  Narodni  Listy  1890,  nr.  182. 

3  Rocznik  1840/41,  str.  202. 
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inne  narody  obeznać  ze  słowiańskim  geniuszem,  ale  co  nierównie 
ważniejsza,  aby  samymże  narodom  słowiańskim  wykazać  sto- 
sunki moralne,  które  ich  łączą  lub  łączyć  na  przyszłość  mogą  ; 
która  gałąź  jest  gałęzią  pniową,  główną,  gdzie  jest  serce  sło- 
wiańskie, skąd  krew  się  rozbiega,  utrzymuje  i  rozwija  życie 
według  odwiecznej  misyi  rasowej". 

Wierny  obraz  ducha  owych  czasów  i  wymowne  świadectwo 
pozostawił  jeden  z  emigrantów,  Stefan  Witwicki  w  ,,  Wieczorach 
pielgrzyma:1  ,,Od  lat  kilku  o  niczem  prawie  z  takim  zapałem 
nie  mówią  (Polacy),  jak  o  Słowiańszczyźnie  ;  o  Słowiańszczyźnie 
więcej  nie  ledwie  jak  o  Polsce  ;  nie  masz  polskiego  literata,  coby 
o  czemkolwiek  bądź  zacząwszy,  nie  zawadził  natychmiast  ja- 
kimś sposobem  o  Słowiańszczyznę  i  jej  nie  wspomniał". 

Jedną  z  głównych  podniet  rozkwitu  idei  słowiańskiej  było 
niewątpliwie  powodzenie  wielkie  nauki  Towiańskiego.2  przy- 
padające właśnie  na  te  lata.  Jego  Biesiada  pojawiła  się  w  rękach 
pielgrzymów  w  r.  1841  i  odrazu  przypadła  do  ich  serc  skołata- 
nych. Głosił  w  niej  bowiem  mistrz  zbawienie  ludów,  ich  du- 
chowe udoskonalenie  i  odrodzenie  zapomocą  propagandy  słowem 
i  zapowiadał  kres  cierpień  ludzkości  na  ziemi,  oraz  rychłe  urze- 
czywistnienie pragnień  i  dążeń  patryo tycznych.  Chcąc  zaś  nie- 
biańskie teorye,  podobne  do  snów  tęczowych,  wprowadzić  na 
padół  życia  realnego,  pragnął  powołać  pod  swój  sztandar  wszyst- 
kie ludy,  wyznania  i  trony  i  w  tym  celu  nauczał,  że  Francya 
i  Słowiańszczyzna  —  to  główne  filary  królestwa  Bożego.  Obja- 
wiał też  trzem  pierwszym  wyznawcom  swej  nauki  (w  pierwszej 


1  W  tomie  2-gim,  który  wyszedł  w  r.  1842,  wedle  wydania   Brockhausa 
z  r.  1866,  t.  II,  str.  190—201. 

2  Zob.  rozprawę  Zdziechowskiego  w  zbiorze  „Messyaniści  i  słowianofile. 
Kraków  1888. 

Artykuł  w  czasopiśmie  emigracyjnem  „Prawda"  1860/61,    także    w    „Ty- 
godniku powszechnym"  1878. 
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notatce1  urzędowej  z  sierpnia  r.  1841),  że  Bóg  szczególnie  umi- 
łował ludy  słowiańskie  i  niebawem  wywiedzie  je  z  domu  nie- 
woli, wolę  zaś  swą  objawia  najpierw  tułaczom-pielgrzymom, 
którzy  najwięcej  ucierpieli. 

Towianizm  docierał  z  początku  w  szerokich  kołach  do  dusz 
polskich  i  zdobywał  je  dla  swej  teoryi,  mgławicą  mistyki  owianej, 
a  zarazem  i  dla  idei  słowiańskiej.  Ciesząc  się  największą  względnie 
popularnością  w  ciągu  r.  1842  i  1843,  zgotował  i  jej  powodzenie 
niezwykłe.  Jednakże  dobrym  horążym  nie  był, .bo  pod  jego 
sternictwem  omal  nie  zeszła  z  gościńca  polskiego.  Sam  bowiem 
Towiański  zmieszał  swą  dotkrynę  z  mesyanizmem  i  utopią  pan- 
slawistyczną  Hoene -Wrońskiego  i  w  porozumieniu  z  uczniami 
wystosował  do  cara  Mikołaja  I.  pismo  wiernopoddańcze,  wzy- 
wające go,  w  tonie  jak  na j pokorniej szym  do  przyjęcia  Sprawy 
Bożej  i  wprowadzenia  jej  w  życie  wśród  ludów  słowiańskich.2 
Krok  ten  oburzył  i  otrzeźwił  wielu  zwolenników  reformatora, 
bo  rozgoryczenie  i  nienawiść  do  Rosyi  wśród  wychodźców  była 
bardzo  wielka  i  wzrastała  ciągle  w  miarę  tego,  jak  z  krainy 
Kaina  dochodziły  hiobowe  wieści  o  strasznych  represyach  na 
ziemiach  polskich.  Bez  skutku  jednakże  nie  minął,  albowiem 
wprowadził  do  życia  emigracyjnego  myśl  o  możliwości  ugody 
z  Rosyą  i  nadał  jej  niejako  prawo  obywatelstwa,  co  bezpo- 
średnio po  pogromie  powstania,  które  przypomniało,  że  Rosy  a 
a  Polska  —  to  Aryman  i  Ormuzd,  rozdzieleni  całą  przeszłością 
pełną  walk,  krwi  i  łez  —  było  zgoła  niemożliwe. 

Teraz   przez    wyłom    zrobiony    przez    Towiańskiego    prze- 
dostał się  na  emigracyę  panslawizm  rosyjski  i  wywołał  pewien 


1  Współudział  Ad.  Mickiewicza  w  sprawie  Andrzeja  Towiańskiego.  Wyd. 
Wł.  Mickiewicz.  Paryż  1877,  tom  I,  str.  2. 

2  Tamże,  str.  175—177. 
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oddźwięk  w  obozie  monarchicznym1  Czartoryskiego  w  r.  1843 
Podjął  się  wtedy  propagandy  ruchu  rosyjsko -słowiańskiego 
Wacław  Jabłonowski,  piszący  po  polsku  i  po  francusku,  jeden 
z  redaktorów  Trzeciego  Maja.  Obiegała  wówczas  pogłoska  o  ma- 
jącej nastąpić  zmianie  polityki  rządu  petersburskiego  względem 
Polaków  i  tern  tłumaczyć  należy  nowo -objawiające  się  sympatye. 
Wprawdzie  zawsze  przeprowadzano  u  nas  rozdział  stanowczy 
pomiędzy  nienawiścią  do  rządu,  a  sympatyą  słowiańską  do 
narodu  rosyjskiego,  ale  powszechnie  imię  rosyjskie,  jako  symbol 
despotyzmu,  było  tak  znienawidzone,  że  każda  myśl  otwarta 
o  sojuszu  Polski  z  Rosyą,  nawet  z  zachowaniem  cech  polskich, 
była  okrzyczana  za  zdradę  narodową.  Ten  zarzut  spotkał  i  Ja- 
błonowskiego. 

Już  w  broszurze  :  La  France  et  la  Pologne  —  Le  slavianisme 
et  la  dynastie  polonaise  (r.  1843)  Jabłonowski  wypowiedział  swoje 
credo,  że  jeżeli  byt  nasz  uzyskać  mamy  w  związku  i  współdzia- 
łaniu z  innymi  ludami  słowiańskimi,  to  przedewszystkiem  po- 
winniśmy starać  się  o  zgodę  z  Rosyą.  Odniesie  z  tego  korzyść 
i  Rosya,  ożywiona  duchem  społeczeństwa  polskiego.  Albowiem 
,, kiedy  car  ogłosi  się  w  Polsce  cesarzem  Sławian,  egzaltacya 
wojska  i  narodu  polskiego  będzie  bez  granic  i  nowy  cesarz  wy- 
ruszy podbijać  cały  zachód".2 

Dla  propagandy  tej  myśli,  oraz  roztrząsania  środków  i  wa- 


1  Było  to  jednakże  wystąpienie  tylko  pojedynczej  jednostki,  z  klórem 
cały  obóz  nie  solidaryzował  się.  Trzeci  Maj  bowiem,  organ  zwolenników  Czar- 
toryskiego, potępił  krok  Jabłonowskiego  i  wyłączył  go  z  grona  swych  współ- 
pracowników, zaznaczając,  że  większość  myśli,  rozwiniętych  przez  Jabłonow- 
skiego w  broszurze  „La  France  et  la  Pologneu  i  t.  d.,  obraża  jego  najmilsze 
uczucia  i  jest  sprzeczna  z  jego  przekonaniami  (1843,  str.  529).  Dopiero  w  parę 
miesięcy  później  otworzył  mu  napo  wrót  szpalty  gościnne,  jako  „marnotrawne- 
mu synowi"  (str.  669). 

2  Str.  266. 
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runków    zjednoczenia     Słowian,    postanowił    wydawać    pismo 
Słowianin. 

Prospekt  jego  ogłoszony  w  języku  francuskim  w  r.  1843 
brzmiał  jak  następuje  r1  „Mamyż  my  zostawić  wielką  myśl 
Słowiaństwa  w  niegodziwych  rękach  ludzi,  składających  ciało 
biurokracyi  rosyjskiej  i  austryackiej  ?  Mamyż  dozwolić,  żeby 
ci  ludzie  wyciągali  korzyść  z  dążności  i  ruchu  stowarzyszeń 
tajemnych,  zawiązywanych  przez  liberalnych  i  patryotycznych 
Słowian?  Mamyż  dać  wolne  pole  ideom  anormalnym,  kłamli- 
wym, zbrodniczym,  które  się  kryją  pod  płaszczem  mistycyzmu 
fanatycznego,  a  które  korzystając  z  uczuć  religijnych  ludu, 
pragną  zaprowadzić  obskurantyzm  i  tyranię  kasty?2  Zechce myż 
dać  wolne  pole  ideom  liberalizmu  fałszywego,  antysocyalnego 
i  burzącego  porządek?  Nie,  trzeba  położyć  na  kwestyi  słowiań- 
skiej piętno  interesów  sprawiedliwych,  szlachetnych,  wielkich, 
prawdziwie  liberalnych;  trzeba,  żeby  wszystkie  ludy  poznały 
swoje  obowiązki  względem  siebie  samych  i  względem  wielkiej 
rodziny  słowiańskiej.  Trzeba,  żeby  okoliczności  zastały  je  przy- 
gotowane przez  rozumowanie  dojrzałe.  Trzeba,  żeby  one  wie- 
działy, co  powinny  i  mogą  żądać  i  zrobić.  Trzeba,  żeby  były  za- 
bezpieczone od  bałamuctw,  bo  inaczej  ta  wina  spadłaby  na  nie 
i  na  ich  pokolenia  przyszłe  jak  kamień  grobu,  któryby  pochłonął 
cywilizacyę,  wolność,  szczęście  rodu  ludzkiego.  Dlatego  to  czuję 
konieczność  wyrwania  kwestyi  słowiańskiej  usiłowaniom  nie- 
czystym, zajmującym  się  jej  propagandą.  Uczułem  potrzebę 
założenia  dziennika,  któryby  rozprawiał  o  środkach  i  warunkach 
politycznego  zjednoczenia  wszystkich  ludów  słowiańskich.  Wzy- 
wam tedy  pomocy,  wsparcia  i  opieki  wszystkich  Słowian  zacnych 
i  patryotów,  wszystkich  Polaków,  Rosyan,  Czechów,  Morawców, 

1  Dziennik  narodowy  1842—1843.  Paryż,  t.  II,  str.  405. 

2  Zapewne  mowa  o  towiańszczyźnie. 
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Serbów,  Bułgarów,  Węgrów,1  Dalmatów,  Wirów  i  wszelkich 
innych  ;  proszę  ich  o  współdziałanie.  Niebezpieczeństwo  niewoli 
jest  na  jednej  —  zjednoczenie  ludów  sławiańskich,  wolność 
rozsądna  i  słuszna  na  drugiej  szali.  Wybierajcie.  Ja  zaś  mam 
zaszczyt  oznajmić,  że  w  ostatnich  dniach  pierwszego  miesiąca 
r.  1843  pocznie  wychodzić  dziennik  p.  t.  Slawianin.  Dziennik 
ten  będzie  w  czterech  językach  sławiańskich:  w  polskim,  rosyj- 
skim, czeskim  i  bułgarskim  albo  serbskim.  Zajmie  się  on  roz- 
trząsaniem środków  i  warunków  zjednoczenia  ludów  sławiań- 
skich na  zasadach  następujących  : 

Rękojmię  narodowości  każdego  ludu  sławiańskiego  poszcze- 
gólnie. Przez  to  mają  się  rozumieć  :  Religia,  język,  ubiór,  zwy- 
czaje domowe  i  polityczne,  któreby  nie  nastawały  na  interesa 
rodziny  sławiańskiej. 

Instytucye  liberalne,  oparte  na  podstawach  naturalnych 
i  podobnych  do  wykonania,  oparte  na  sprawiedliwości  i  obo- 
wiązkach prawa  przyrodzonego. 

Centralizacya  rządowa,  uosobiona  w  jedynej  familii  dy- 
nastycznej, uznanej  w  Sławią ńszczyźnie  —  dynastyi  Romano- 
wych,  wyrwanej  z  pośród  niemczyzny,  która  ją  otacza  i  z  pośród 
awanturników  zagranicznych  ją  otaczających,  których  intrygi 
nie  pozwoliły  dotąd  żadnemu  z  carów  Rosyi  umrzeć  śmiercią 
naturalną. 

Jako  warunek  zupełności  wpływu  narodów  sławiańskich 
na  pochód  interesów  narodowych  —  założenie  stolicy  państwa 
sławiańskiego  w  środku  kraju,  w  Kijowie".. 

Przytoczony  prospekt  najlepiej  określa  cel  i  zakres  wyda- 
wnictwa. Opierał  się  Jabłonowski  w  zasadzie  na  sile  moralnej 
narodowości,  ale  wyrzekał  się  bytu  niepodległego  i  dlatego  obu- 


1  Ciekawe,  a  nie  jedyne  u  nas  użycie  wyrażenia  „Węgier"  na  oznaczenie 
dzisiejszego  „Słowak". 

3 
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rzył  na  siebie  nietylko  stronnictwa  rewolucyjne  ale  i  obóz  mo- 
narchiczny.  Zamiary  zaś  jego,  nie  poparte  przez  nikogo,  skoń- 
czyły się  tylko  na  projekcie.  x  Podłożem  przekonań  Jabło- 
nowskiego była  niewiara  w  ideę  niepodległość  i  skłonność  do 
kapitulacyi.  Jego  program  polityczny  odzierał  z  blasku  ide- 
owego słowianofilstwo  emigracyjne  i  obniżał  jego  polot  górny. 
Wprawdzie  w  imię  sprawy  narodowej  domagał  się  zachowania 
odrębności  historyczno-politycznej,  ale  w  wymarzonem  pań- 
stwie plemiennem  wyznaczał  Polsce  rolę  podrzędną.  Pozostawał 
więc  w  sprzeczności  jaskrawej  z  ideologią  większości  emigracyi. 
która  —  godząc  patryotyzm  polski  z  sympatyą  dla  Słowiańszczy- 
zny, nawet  z  idealizacyą  plemion  słowiańskich  (czego  wzorem 
najpiękniejszym  był  Mickiewicz)  —  umiała  zająć  stanowisko, 
odpowiadające  świetności  narodowej  przeszłości. 

Podobnie  jak  u  Jabłonowskiego  strzępiły  i  gięły  się  dusze 
w  niejednej  piersi  i  łamały  się  duchy  słabe,  przygnębione  i  wy- 
czerpane pasmem  nieszczęść  i  zawodów ;  jeśli  zaś  i  sumienie 
się  zachwiało,  następowała  apostazya  narodowa.  Panslawizm 
rosyjski  służył  zaś  tylko  do  jej  upozorowania.  Około  r.  1840 
wiele  unrysłów  na  wychodźtwie,  zeszedłszy  na  bezdroża,  radziło 
zlać  się  w  jedną  całość  słowiańską  pod  egidą  najmocniejszego 
z  plemienia,  narodu  rosyjskiego.  Najgłośniejszym  z  pośród  re- 
negatów był  Adam  Gurowski2  i  Swiatopełk  Mirski,  który    wy- 


1  Estreicher  w  Bibliografii  podaje,  że  wyszedł  numer  pierwszy,  jednakże 
wiadomość  ta  musi  być  mylna  wobec  tego,  że  w  żadnej  krajowej,  ani  w  rap- 
perswylskiej  i  paryskiej  bibliotece  nie  dochował  się  ani  jeden  egzemplarz.  Także 
w  pismach  emigracyjnych  z  tego  czasu  trudno  doszukać  się  wzmianki  o  wyj- 
ściu pierwszego  numeru.  Według  Estreichera  wydał  Jabłonowski  także  w  r.  1848 
pismo  „Le  Slave,  revue  periodiąue,  politiąue,  economiąue  et  litteraire;  organe 
de  interets,  de  Tunite  et  de  raffranchissement  des  toutes  les  natios  de  la  race 
slaye"  —  jednakże  i  tego  wspomniane  biblioteki  zupełnie  nie  znają,  a  także 
i  ówczesne  pisma  nic  o  niem  nie  mówią. 

2  Tygodnik  emigracyi  polskiej  1834,  z  dnia  9  pażdz.  —  K.  Ostaszewski- 
Barański:  Panslawista  polski,  Adam  hr.  Gurowski.  Lwów  1909,  str.  30,  odbitka 
z  „Dziennika  Polskiego".  Becenzya  w  Bibliotece  warsz. 
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rzekł  się  Polski  i  katolicyzmu  i  wrócił  —  jak  sam  ogłosił  w  liście 
francuskim  do  syna  —  „do  naturalnej  religii  Słowian"1  t.  j. 
przyjął  prawosławie.  Były  to  jednakże  sępy  nieliczne,  żądne 
żeru,  w  gromadzie  orłów,  jednostki  odosobnione,  bezduszne, 
odarte  z  polotu  i  piękna,  w  których  sercu  na  ruinach  marzeń 
o  wolności  wyrastały  zielska  i  chwasty.  Większość  gotowa  była 
wytrwać  na  stanowisku  słowianofilstwa  niepodległościowego, 
choćby  z  poświęceniem  życia  i  rwała  się  do  czynu. 

Rozchodzili  się  teraz  tułacze,  jakby  uczniowie  Pańscy, 
głosić  słowo  wolności  między  Słowian  i  stawali  się  ofiarami  idei. 
Zginął  na  apostolstwie  słowiańskiem  w  Zagrzebiu  Józef  Sło- 
wicki,  autor  wielu  artykułów  o  Słowianach,  skonał  na  ruszto- 
waniu we  Lwowie  kilkakrotny  wysłannik  do  Czech  i  Moraw, 
również  pisarz  o  Słowiańszczyźnie,  Teofil  Wiśniowski;2  zmarł 
w  więzieniu  emisaryusz  do  Pragi,  Lesław  Łukaszewicz  ;  dwa- 
dzieścia lat  spędził  w  lochach  schwytany  w  Galicyi  około  r.  1840 
Robert  Chmielewski,  który  poprzednio  z  różnemi  instrukcyami 
przebiegł  Czechy,  Morawy,  Słowaczyznę  zakarpacką.3  Praca 
emigracyi  nie  była  bezpłodną,  bo  siew  myśli  polskiej  wkrótce 
zaczął  wschodzić  na  ziemiach  pobratymców  w  postaci  poczucia 
narodowego,  przywiązania  do  mowy  własnej,  dążenia  do  nie- 
podległości i  wiary  w  przyszłość.  Najliczniej  zaś  i  najchętniej 
zapuszczali  się  emisaryusze  w  głąb  Słowiańszczyzny  południo- 
wej, z  którą  starali  się  dzięki  inicyatywie  ks.  Adama  Czarto- 
ryskiego nawiązać  sojusz  dla  sprawy  polskiej.  Działalność  ich, 
zmierzająca    zarazem    do    zniweczenia    wpływu    rosyjskiego    na 


1  Trzeci  Moj  1843,  z  2  kwietnia. 

2  Edmund  Kołodziejczyk:   Z  przeszłości  słowianofilstwa  w  Polsce.     Świat 
słowiański  1911,  I.  448. 

3  Leon  Zienkowicz:  Wizerunki  polityczne  literatury  polskiej,  w  tomie   llr 
na  str.  127. 
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ludy  bałkańskie,  przybrała  charakter  prawie  gorączkowy  od 
roku  1841  z  chwilą  wysłania  do  Carogrodu  jako  agenta  stałego 
Michała  Czajkowskiego  i  zaznaczyła  się  później  wybitnie  w  wojnie 
wschodniej. 

Pozostali  we  Francyi  wychodźcy  nie  kostnieli  w  szarzyźnie 
codzienności,  lecz  słali  za  emisaryuszami  spojrzenia  na  Wschód, 
wyczekując  z  utęsknieniem  powiewu  wichrów  rewolucyjnych, 
któreby  zaniosły  ich  z  bronią  w  ręku  do  ujarzmionej  Polski. 
Żądza  czynu  przenikała  wówczas  ich  szeregi,  bo  zbliżał  się 
rok  1848.  Kiedy  wreszcie  ozwała  się  surma  „ złotego  rogu", 
a  hasło  powszechnej  wolności  ożywiło  świeżością  i  bujnością 
wszystkie  narody,  ruszone  tchem  nadzwyczajnej  „ wiosny  ludów", 
rewolucya  europejska,  budząca  nadzieję  ziszczenia  aspiracyi 
polskich,  pochłonęła  uwagę  emigracyi.  Oczekiwania  wszystkich 
spragnionych  wolności  zwracały  się  ku  Włochom,  gdzie  żagiew 
rewolucyi  rzucona  przez  Piusa  IX  płonęła  blaskiem  tryumfal- 
nym. Zdawało  się,  że  zjawił  się  w  osobie  papieża  archanioł  czynu, 
który  powoła  i  poprowadzi  ludzkość  do  odrodzenia  się  w  mi- 
łości i  braterstwie. 

Wykładnikiem  duszy  narodu  w  tej  chwili  burzliwej  jest 
Adam  Mickiewicz.  Porwany  prądem  ogólnym  podążył  do  Rzymu, 
by  utworzyć  legion  polski,  któryby  stał  się  cząstką  wielkiego 
„zastępu  ludów"  o  wolność  walczących.  Pragnął  wieszcz  tak 
w  sprawie  własnego  narodu,  jak  w  interesie  ludów  słowiańskich 
i  wolności  powszechnej  przyjść  w  pomoc  wyzwalającemu  się  na- 
rodowi, przeciągnąć  na  swoją  stronę  z  wojska  austryackiego 
pułki  słowiańskie,  a  po  oswobodzeniu  Włoch  przejść  na  ziemie 
słowiańskie,1  by  powiewającą  w  błękity  chorągwią  zwiastować 
uciskanym  chwilę   świtu.   Niezwykłą  potęgą  ducha   wzbijał  się 


1  Bolesław  Limanowski:  Historya  demokracyi  polskiej  1901,    str.  360.  — 
Śliwiński:  Mickiewicz  jako  polityk,  str.   121. 
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ponad  miarę  ludzką  i  zdolny  był  kłaść  wszystkich  do  swych 
stóp.  Przyszli  do  niego  i  Rosyanie  przebywający  wtenczas 
w  Rzymie  z  zapytaniem,  co  im  należy  czynić  w  tern  ogólnem 
poruszeniu  się  narodów  europejskich.  Zbiór  zasad,  w  których 
imię  formował  poeta  „ pierwszy  zastęp  polski",  był  idealnym 
sztandarem,  sięgającym  aż  ku  najdalszym,  ledwo  widnym 
kresom  ideału.  Obwieszczał  on,  że  ,, Polska  w  osobie  wolnej 
i  niepodległej  staje  i  Słowiańszczyźnie  dłoń  podaje".  Legion 
doznał  wprawdzie  losu  wszystkich  idealnych  porywów,  mie- 
rzących siły  na  ogrom  zamiarów,  lecz  pozostał  wyrazem  żywych 
i  powszechnych  pragnień.1 

Wiosna  ludów  smutnie  się  skończyła,  bo  nie  zaprowadziła 
w  ziemiach  słowiańskich  królestwa  Bożego.  Legion  padł  zmro- 
żony chłodem  rzeczywistości,  nic  nie  wskórał  kongres  słowiański 
w  Pradze,  do  którego  tyle  nadziei  przywiązywano,  a  zmartwych- 
wstanie, wydające  się  tak  blizkiem  urzeczywistnienia,  usunęło 
się  ,,na  wieków  późnych  falę".  Po  okresie  rozbudzonych  pragnień 
rychło  nastąpiło  rozczarowanie  i  bolesne  otrzeźwienie.  Zwątpienie 
wżarło  się  w  dusze  tułaczów  i  pchnęło  je  w  chwilową  apatyę 
bezczynu.  Puls  życia  literackiego  i  duchowego  zwolniał,  słabo 
też  odbijał  się  prąd  słowianofilski  w  prasie,  bo  ruch  czasopiśmien- 


1  Z  tą  chwilą  datuje  się  odzew  słowianofilski  we  Włoszech.  Lorenzo 
Yalerio,  redaktor  dziennika  „ Concordia",  zawiązał  w  r.  1848  w  Turynie  towa- 
rzystwo „Societa  per  1'  alleanza  italo-Slava"  w  celu  nawiązania  stosunków  ze 
Słowianami  dla  dopięcia  wspólnych  celów:  ochrony  narodowości  i  zdobycia 
niezawisłości.  Między  członkami  był  także  i  Polak,  Dubiński.  Pierwszym  czy- 
nem publicznym  towarzystwa  była  odezwa  do  narodów  słowiańskich,  wzywa- 
jąca do  zerwania  z  Niemcami  i  Rosyanami  i  łączenia  się  z  Włochami.  Zamie- 
rzało ono  wydawać  czasopismo,  któreby  pracowało  nad  wzajemnem  zbliżeniem 
i  szerzyło  znajomość  Słowiańszczyzny,  oraz  starało  się  rozszerzyć  filialne  towa- 
rzystwa po  większych  miastach  Włoch  i  wejść  w  stosunki  z  najznakomitszemi 
stowarzyszeniami  miast  słowiańskich. 

(Wiadomość  tę  podał  „Czas"  r.  1849,  nr.  42). 
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niczy  podupadł.  Nie  tracono  wiary  w  żywotność  idei  słowiań- 
skiej, ale  nie  wkładano  w  nią  tyle  ognia  i  zapału,  jak  w  po- 
czątkach tułactwa.  Katedra  literatur  słowiańskich,  zajmowana 
przez  Cypryana  Roberta,  obojętna  była  teraz  dla  ogółu,  bo  nie 
padały  z  niej  żadne  nowe  myśli.  W  rzucaniu  inicyatywy  zaczęli 
emigrantów  uprzedzać  Francuzi.  Jeszcze  w  r.  1848  powstało 
w  Paryżu  Towarzystwo  Słowiańskie,  założone  przez  Roberta1 
i  pod  jego  redakcyą  wydawało  od  sierpnia  r.  1848  czasopismo  : 
La  Pologne,  journal  des  Sclaves  confederes  Polonais,  Bohemes, 
Illyriens,  Bulgaro-Serbes  et  Rutheniens.2  Początkowo,  kiedy 
Polacy  dokładali  wszelkich  starań,  by  pismo  opierało  się  na 
ideałach  polskich,  wzywała  La  Pologne  Słowian  do  walki  o  nie- 
podległość przeciw  dwu  siłom  nienawistnym,  potędze  germań- 
skiej i  despotyzmowi  Rosyi,  oraz  starała  się  ich  skupić  w  orszak 
wokół  Polski,  oparty  na  zasadach  równości  i  braterstwa.  Później 
jednakże  po  r.  1848,  gdy  czujni  przedtem  strażnicy  polscy  przy 
sterze  ruchu  słowiańskiego  chwilowo  się  zaniedbali,  zeszło  pismo 
z  obranej  drogi  i  zaczęło  podnosić  i  uwielbiać  Rosyę,  jako  potęgę 
słowiańską.3 

Emigranci  pozostali  wierni  pomimo  zawodów  idei  przedtem 
głoszonej  i  gwałtownie  uderzyli  na  objawiające  się  dążenia  pan- 
slawizmu.  Przypominali  w  odezwach,  że  ,,pier wszem  dziełem 
wspólnem  Słowian  powinno  być  zdobycie  wolności  dla  Polski, 


1  Początko  sympatyzował  z  ideałami  emigracyi ;  w  artykule  o  insurekcyi 
polskiej  ogłoszonym  z  początku  r.  1846  w  Revue  de  deux  mondes  wykazywał,  że 
powstanie  polskie,  chociaż  zwyciężone,  zasiało  w  ludach  słowiańskich,  pałających 
wspólną  myślą  niepodległości  ziarno,  z  którego  zejdzie  odrodzenie  Słowiań- 
szczyzny i  mówił,  że  byt  niepodległy  Polski  jest  niezbędny  dla  swobody  i  szczę- 
ścia Avszystkich  Słowian.  Później  jednakże,  olśniony  rozległością  granic  polity- 
cznych potęgi  rosyjskiej,  przeszedł  do  obozu  moskalofilskie^o. 

2  Istniało  do  r.  1851,  wyszło  tomów  cztery. 

3  W  roku  1857  miała  według  Estreichera  wychodzić  w  Paryżu  „Revue 
Franco-Slave\  jednakże  brak  bliższych  wiadomości. 
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bo  tylko  niepodległa  Polska  będzie  dla  Słowian  tą  latarnią  mor- 
ską, która  im  wskaże  przystań  nowego  życia,  bo  grupując  się 
tylko  około  niepodległej  Polski,  Słowianie  skruszyć  potrafią 
ciążące  na  nich  jarzmo  i  wejść  w  nowy  świat  wolności".1 

Sterani  jednakże  życiem  ciernistem,  ociążeli  na  duchu 
i  stracili  entuzyazm  młodzieńczy,  a  w  takiem  usposobieniu  byli 
już  niezdolni  do  stworzenia  organu,  któryby  czystością  niepo- 
kalaną zasad  przeciwdziałał  potędze  północy  i  pracował  nad 
moralnem  zbliżeniem  Słowian.  Wyręczyli  ich  inni  rodacy,  prze 
bywający  na  tułactwie  zdała  od  gorączkowego,  głównego  te- 
renu, w  pobratymczej  ziemi  łużyckiej. 

W  r.  1849  zaczęło  wychodzić  w  Budziszynie  Stadło,  tygodnik 
rzeczom  polskim  i  słowiańskim  poświęcony.2 Godło  jego  brzmiało: 
Bogiem  a  prawdą,  zgodą  a  pracą.  Jako  wydawca  podpisywał 
się  Jan  Ernest  Smoler,  Łużyczanin,  ale  redaktorem  właściwym 
był  Roman  Zmorski.3 

Należał  on  do  szeregu  tych,  którzy  zaciągając  się  w  służby 
idei  słowiańskiej,  pragnęli  wywalczyć  przyszłość  słoneczną  dla 
własnej  ojczyzny.  Zmuszony  opuścić  ziemię  rodzinną  z  powodu 
czynnego  udziału  w  polityce,  agitacyi  wśród  ludu  i  propagandy 
w  swych  poezyach  haseł  skrajnie  demokratycznych,  postanowił 
oddać  się  apostolstwu  wolności  i  poświęcić  żywot  tułaczy  idei 
braterstwa  słowiańskiego.  Trafnym  instynktem  wiedziony,  czy 
też  dobrze  zrozumiałym  celem,  osiadł  na  Łużycach,  gdzie  spo- 
dziewał się  znaleźć  sposobność  służenia  własnej  i  wspólnej  spra- 
wie, zdobyć  „  prze  wagę  dla  Polski"  i  pozyskać  duchowy  wpływ 


1  Odezwa  Centralizacyi  Towarzystwa  Demok.  z  20   grudnia   1848,   ogło- 
szona w  „Demokracie   Polskim11  1849,  z  13  stycznia. 

2  W  r.  1849  wyszło  12  numerów,  a  jeden  w  1850,  formatu  dużej  4°,  ra- 
zem str.  96. 

3  Karol  Libelt:  Roman   Zmorski.  Stanowisko  jego  w  literaturze  polskiej. 
„Kraj"  1872,  nr.  2—3. 
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nad  ludnością  słowiańską,  o  który  nad  Francuzami  i  Anglikami 
darmo  kusiła  się  emigracya  osiadła  na  Zachodzie.  Szerzył  więc 
Zmorski  wśród  Słowian  znajomość  Polski,  głosił  o  jej  zasługach 
dziejowych  dla  oświaty  i  wolności,  o  jej  męczeńskim  trudzie, 
oraz  zapasach  ciągłych  z  despotyzmem  i  niewolą  i  wszczepiał 
w  nich  wiarę  niezłomną  w  przyszłość  świetlaną,  jaka  czeka 
łącznie  z  Polską  wszystkich  Słowian,  naodwrót  zaś  zapoznawał 
swoich  rodaków  z  życiem  i  kulturą  pobratymców,  których 
poznał  zblizka.  Sądził  bowiem,  że  zbliżenie  się  ludów  słowiań- 
skich musi  poprzedzić  wzajemne  wszechstronne  poznanie  i  wie- 
dzę uważał  za  fundament  słowianofilstwa  politycznego. 

Wypowiedział  tę  myśl  w  artykule  programowym  numeru 
pierwszego  Stadia :  ,,W  chwili,  kiedy  żywioły  słowiańskie  na 
politycznem,  równie  jak  i  na  umysłowem  polu  coraz  głośniej 
i  silniej  występować  poczynają,  kiedy  od  ich  gruntownego 
poznania  i  ocenienia  może  przeważnie  zależeć  będzie  prędsze 
lub  późniejsze  naszych  życzeń  spełnienie,  użyteczne  m  wielce 
i  pożądanem  przez  znaczną  część  narodu  byłoby  zapoznanie 
się  bliższe  z  tą  wielką,  dotąd  nam  prawie  całkiem  obcą  rodziną. 
z  jej  dziejami,  charakterem,  wykształceniem,  obyczajami  i  pło- 
dami jej  ducha". 

W  przekonaniu  o  niezmiernej  ważności  tej  sprawy  posta- 
nowił Zmorski  zrobić  ze  swego  pisma  organ,  służący  ,,do  wza 
je  innego   między   Słowiańszczyzną  a   narodem  polskim  na  mo 
ralnej   drodze  zbliżenia",   któryby  wszechstronnie   ,, polską  pu- 
bliczność zapoznawał  z  życiem  innych  jednoplemiennych  z  nami 
ludów". 

Treścią  miało  Stadło  obejmować :  1)  rozprawy  dotyczące 
stosunków  społecznych,  dziejów,  umnictwa  i  literatury  polskiej 
lub  słowiańskiej  ;  2)  życiorysy  pamięci  godnych  osób,  opisy 
podróży,  okolic,  miejsc,  obyczajów,  mniemań  i  podań  narodo- 
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wych  polskich  lub  słowiańskich  ;  3)  poezye,  powieści  i  t.  p.  ory- 
ginalne lub  z  słowiańskich  języków  przełożone  ;  4)  krytykę 
i  przeglądy  ważniejszych  dzieł  polskich  i  słowiańskich  ;  5)  rozma- 
itości, sprawozdania  i  nowości  z  literatury  naszej  i  innych  sło- 
wiańskich ;  6)  przekłady  artykułów  lub  rozbiory  dzieł  w  nie- 
słowiańskich językach  wydawanych,  o  ile  one  rzeczy  ojczystych 
i  słowiańskich  dotyczyć  będą. 

Stojąc  poza  stronnictwami,  tej  jednej  zasady  Zmorski  po- 
stanowił się  wiernie  trzymać  :  ,,Ze  wszystkich  sił  naszych  podno- 
sić ojczystej  rzeczy  uczucie  i  upowszechniać  zdrowe  jej  pojęcie, 
a  walczyć  przeciw  wszystkiemu,  coby  jej  na  wstręcie  stawać 
mogło  ;  walczyć  za  idee  wolności,  braterstwa  i  sprawiedliwości, 
ale  walczyć  samą  prawdą  tylko  i  godnością,  miłością  i  spokojem". 

Pięknemu  temu  programowi,  uwzględniającemu  i  kwestye 
polityczne,  w  zasadzie  nic  nie  możnaby  zarzucić  i  gdyby  w  zu- 
pełności został  wykonany,  Stadło  niewątpliwie  stałoby  się  „zwier- 
ciadłem, w  które mby  wewnętrzne  stosunki,  potrzeby,  wyobra- 
żenia i  namiętności  różnych  Słowian  wiernie  oglądać  można ". 
Jednakże  zadaniu  temu  Zmorski  nie  sprostał  i  małą  tylko  za- 
ledwie część  myśli  poruszonych  w  programie  urzeczywistnił. 
Pomieścił  w  Stadle  przekłady  kilku  piosnek  ludowych  serbskich, 
wierszy  Preradovića,  Kollara,  Hurbana,  Wocela,  rozprawki 
nieznaczne  o  dziennikarstwie  czeskiem  i  łużyckiem,  o  narodo- 
wości w  Dalmacyi,  o  rozwoju  języka  czeskiego,  krótki  przegląd 
literatur  słowiańskich,  a  poza  tern  zapełnił  stronice  byle  czem. 
Kwestyj  politycznych,  obchodzących  wszystkich  Słowian,  zgoła 
nie  poruszył.  Usprawiedliwić  go  można  jedynie  tą  okolicznością, 
że  praca  redakcyjna  na  nim  wyłącznie  spoczywała.  Z  tego  to 
powodu  oraz  z  braku  funduszów  wydawał  pismo  bardzo  nie- 
regularnie, a  w  końcu  zmuszony  był  je  zwinąć. 

Wynikło   to    z   przyczyn   całkiem   naturalnych.    Społeczeń- 
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stwo  w  kraju  nie  mogło  go  poprzeć,  bo  posiadało  u  siebie  pisma 
lepsze,  a  bezpośrednio  sąsiadująca  z  siedzibą  wydawnictwa 
prowincya  wielkopolska,  na  którą  Zmorski  przede  wszystkie  m 
liczył,  przywykła  do  poważniejszej  strawy  duchowej,  emigracya 
zaś  zajęta  była  teraz  niemal  wyłącznie  Wschodem  i  pragnęła 
nie  teoryą  i  słowem,  lecz  życiem  i  czynem  przeciwdziałać  pan- 
slawizmowi.  W  przekonaniu,  że  w  kwestyi  wschodniej  leży 
w  wielkiej  części  i  przyszłość  sprawy  polskiej,  śledziła  już  od- 
da wna  bieg  wypadków  na  półwyspie  bałkańskim.  Przewidywała 
bowiem  tam  ostre  starcie  z  Rosyą,  zdążającą  do  rozbioru  Turcyi 
i  starała  się  wyrwać  z  pod  wpływu  rosyjskiego  ludy  słowiańskie 
i  pociągnąć  za  sobą  do  walki  przeciw  tym,  którzy  w  jednej  ręce 
nieśli  im  obietnice  wolności,  a  drugą  wznosili  szubienice  dla 
Polaków  walczących  o  wolność.  Piętnowała  więc  dwulico- 
wość Rosyi,  ukrywającej  pod  ideą  słowiańską  zapędy  zaborcze, 
ostrzegała  Słowian  tureckich  przed  łączeniem  się  z  nią,  wyka- 
zując na  przykładzie  Polski,  czem  stać  się  może  dla  nich  po 
obaleniu  Turcyi  panowanie  Moskwy,  a  natomiast  usiłowała 
wzniecić  wśród  nich  dążenia  do  wolności  w  ramach  Turcyi, 
którą  nakłaniała  do  słusznych  ustępstw  na  rzecz  praw  naro- 
dowościowych. Równocześnie  starała  się  uzyskać  skuteczne 
poparcie  w  swych  dążeniach  od  gabinetów  zachodnich  ,,w  inte- 
resie   cywilizacyi    i    bezpieczeństwa    świata".1    Duszą    całej    tej 

1  Tak  przed  wojną,  jak  i  w  czasie  niej,  usiłowali  emigranci  wpłynąć  na 
rządy  europejskie  za  pomocą  pism,  broszur,  rozpraw.  Treścią  były  do  siebie 
dość  podobne.  Przeważnie  dowodziły,  że  Rosya  mimo  klęski  w  wojnie  wscho- 
dniej pozostanie  groźną  potęgą,  bo  nie  przestanie  wpływać  na  Słowian  ture- 
ckich odpowiednio  do  swych  celów  i  przyciągać  ich,  dlatego  zachodnie  mocar- 
stwa powinny  zabezpieczyć  tym  narodowościom  wewnętrzną  niezawisłość  i  swo- 
body narodowe.  Aby  zaś  je  tern  pewniej  od  wpływu  Rosyi  ubezpieczyć,  dora- 
dzały odbudować  niepodległą  Polskę,  któraby  natychmiasl  chorągiew  słowiań- 
skiego przewodnictwa  z  rąk  cara  wyjęła.  Zob.  La  Pologne  parmi  les  Slaves  ses 
rapports  arec  la  truestion  d'Orient  par  Joseph  Reitzenheim.  Paryż  1854,  s.  Ul. 
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działalności  był  książę  Adam  Czartoryski,  wódz  obozu  monar- 
chicznego,  zwanego  także  arystokratycznym.  Jeszcze  w  po- 
czątkach Królestwa  kongresowego  snuł  on  plany  federacyi  sło- 
wiańskiej pod  egidą  cara,  ale  po  ciężkich  rozczarowaniach 
z  czasów  swego  ministerstwa  i  po  krwawej  katastrofie  r.  1831 
zmodyfikował  i  na  tym  punkcie  poglądy.  Nie  porzucił  wprawdzie 
myśli  o  Słowiańszczyźnie,  ale  starał  się  ostrze  idei  słowiańskiej, 
która  w  ręku  Rosyan  stała  się  bronią  polityczną,  zwrócić  właśnie 
na  samą  potęgę  moskiewską  i  w  zbrataniu  rzeszy  ludów  sło- 
wiańskich szukał  oparcia  przeciwko  niej.  Zmierzał  do  tego  celu 
przez  zwalczanie  agitacyi  rosyjskiej  na  Bałkanie  za  pośredni- 
ctwem emisaryuszy  i  licznych  agentów,  utrzymywanych  swoim 
kosztem.1  Stosunkami  licznymi  sięgał  w  głąb  Słowiańszczyzny 
południowej  i  odwodził  ją  od  Rosyi,  a  w  celu  rozwinięcia  roboty 
na  szerszą  skalę  zorganizował  w  r.  1841  stałą  agenturę  poli- 
tyczną w  Car  ogrodzie  i  powierzył  ją  znanemu  powieściopisa- 
rzowi,  Michałowi  Czajkowskiemu.2  Ten  prowadził  energiczną 
działalność  i  przy  współdziałaniu  zdolnych  pomocników  (takim 
był  n.  p.  w  Belgradzie  Ludwik  Zwierkowski  z  przybrane m 
nazwiskiem  Lenoir)3  rozsnuł  szeroko  sieci  agitacyi  polskiej,4  po- 
zyskał zaufanie   ludności  słowiańskiej,   wszedł  w  porozumienie 

:  O  zakresie  politycznej  działalności  księcia  daje  dobre  wyobrażenie  je- 
den z  jego  agentów,  Budzyński  w  książce :  Wspomnienia  z  mojego  życia.  Po- 
znań 1880,  t.  2. 

2  Bmcita- Gawroński:  Działalność  emigracyi  z  r.  1831  na  terenie  Turcyi. 
Przewodnik  nauk.  liter.  1908;  w  odbitce,  Lwów  1911. 

Tenże.  Sadyk  Pasza  (Michał  Czajkowski).  Zarys  biograficzno-literacki. 
Petersburg  1899. 

Tadeusz  Szpotański:  Michał  Czajkowski  w  Turcyi.  Biblioteka  warsz. 
1911.  IV.  465-478. 

3  Nekrolog  jego  pomieściły  „Wiadomości  Polskie"4  1860,  s.  148. 

4  Czajkowski  miał  zarazem  polecenie  przeprowadzenia  badań  historyczno- 
etnograficznych  w  prowincyach  słowiańskich  państwa  otomańskiego,  jako  czło- 
nek korespondent  Instytutu  historycznego  w  Paryżu. 
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z  Kozakami,  którzy  przed  uciskiem  rosyjskim  schronili  się  na 
Dobrudzę,  słowem  —  przygotował  wszystko,  co  mogło  sprowa- 
dzić wyzwolenie  na  jawie  lub  czynie  i  działał  z  wielką  czujnością 
ducha,  by  chwila  wybawienia  nie  zaskoczyła  wygnańców  nie- 
spodziewanie. 

Gdy  po  r.  1851  sprawa  wschodnia  wysunęła  się  na  czoło 
polityki  i  była  prawie  kwestyą  dnia  powszedniego,-  a  wojna 
z  Rosyą  stawała  się  wprost  nieunikniona,  poruszyła  się  żywo 
emigracya.  Skołatanym  tułaczom  raz  jeszcze  błysło  słońce 
i  uśmiechnęła  się  nadzieja  powrotu  do  ojczyzny  z  bronią  w  ręku. 
Na  pierwszy  odgłos  wojny  r.  1853  porzucali  Francyę  i  udawali 
się  do  Turcyi,  gdzie  Sadyk  Pasza  (Czajkowski)  organizował 
pułk  z  Polaków  i  Słowian  tureckich,  który  miał  poświęcić  się 
na  obronę  państwa  otomańskiego,  a  w  razie  sprzyjających  oko- 
liczności wkroczyć  do  kraju  i  wzniecić  powstanie.  W  Serbii  i  Buł- 
garyi  niecił  teraz  zarzewie  wojenne  Zygmunt  Miłkowski,  emisa- 
ryusz  londyńskiego  ,, Komitetu  centralnego  demokracyi  euro- 
pejskiej", pozostającego  w  ścisłych  stosunkach  z  ,, Centrali zacyą" 
Towarzystwa  Demokratycznego,  które  się  wtedy  z  Paryża  prze- 
niosło do  Londynu,  a  przebywali  tu  czasowo  lub  stale  również 
inni  pisarze  i  poeci,  jak:  Henryk  Jabłoński,  Ryszard  Berwiński, 
Roman  Zmorski,  Karol  Brzozowski. 

Czynny  udział  w  tym  ruchu  politycznym  brał  także  Adam 
Mickiewicz.  Całą  duszą  ukochał  ideę  słowiańską  wolnościową,  a  na 
drodze  posłannictwa  narodu  polskiego  świecił  zawsze  gwiazdą 
przewodnią.  On  pierwszy  potężnem  słowem  apostołował  tę  ideę 
w  całej  czystości  i  wielkości  wobec  Zachodu  i  swego  narodu, 
teraz  zaś  czynem  świadczył  o  prawdzie  uczucia  swojego,  po- 
święcając wszystkie  siły  sprawie  połączenia  narodów  słowiań- 
skich do  walki  z  Rosyą.  We  wrześniu  r.   1855  porzucił  rodzinę 
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i  pojechał  nad  brzegi  modrego  Bosforu,  „aby  siłą  życia  rozegrzać 
mgłę  śmierci",  gdzie  w  służbach  ojczyzny  położył  życie  w  ofierze.1 

Po  jego  utracie  nie  zdołali  już  emigranci  duchem  buntu 
przeciw  niewoli  unieść  Słowiańszczyzny  za  sobą  na  nowe  szlaki, 
bo  twarde  życie  odzierało  nieustannie  ich  porywy  idealne  z  piękna. 
Nie  zwinęli  jednakże  skrzydeł,  chociaż  lot  musieli  obniżyć. 
Wojna  wschodnia  (1853 — 1856)  nie  spełniła  ani  części  ich  na- 
dziei i  pragnień,  ale  mimo  to  nie  wycofali  się  z  Bałkanu,  aby 
powoli  kształtować  losy  przyszłe.  Dopatrując  się  w  sprawie  buł- 
garskiej swojej  misyi  odwiecznej,  pierwsi  rzucili  hasło  unii  kościel- 
nej Bułgaryi  z  Rzymem  i  nie  pierwej  spoczęli,  aż  strudzoną 
ręką  zbudowali  most,  po  którym  „Słowiańszczyzna  cała  przejść 
mogła  do  cywilizacyi  zachodniej".2  Wytężając  wszystkie  siły 
na  propagandę  idei  słowiańskiej  w  czynie,  mniej  poświęcali  jej 
miejsca  w  prasie. 

Z  pośród  wydawnictw  peryodycznych  zajmowała  się  nią 
wybitnie  jedynie  Prawda3  Henryka  Kamieńskiego,4  autora 
kilku  dzieł  wpływowych.5 

Pismo  to,  wznoszące  się  dodatnio  nad  poziom  ówczesnych 
opinii  na  emigracyi,  za  główny  cel  obrało  sobie  „rozbiór  nie 
wedle  chwilowych  uniesień,  lecz  wedle  zimnego  rozumu  ważnych 
narodowych  pytań",  w  których  rzędzie  postawiło  ideę  słowiańską. 
W    programie6    zapowiedziało,    że    będzie    obok    innych    spraw 


1  Raioita- Gawroński:  A.  Mickiewicz  na  Wschodzie,  w  zbiorze:  Studya 
i  prace  historyczne.  Serya  I.  Lwów  1903. 

-  Wiadomości  polskie.  1860,  s.  190;  le61,  nr.  1. 

3  Pełny  jej  tytuł  brzmiał:  Prawda,  pismo  czasowe  przez  X.  Y.  Z.  Wy- 
chodziła od  8  październiku  1860  do  końca  1861,  zrazu  w  Genewie,  a  później 
w  Berlinie.  Pojawiło  się  tylko  6  numerów,  tworzących  tom  oddzielny. 

4  Bolesław  Limanowski:  Henryk  Kamieński,  jako  myśliciel  społeczny. 
„Pobudka",  Paryż  1889,  nr.  4. 

5  Prawdy  żywotne  narodu  polskiego.  Bruksela  1844 :  Katechizm  Demo- 
kratyczny. Paryż  1845. 

6  Str.  31 
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poświęcone  „wyjaśnieniu  zasad  i  możebnego  uiszczania  wszech- 
słowiańskiej  myśli,  której  wszakże  mieszać  nie  potrzeba  z  jej 
wprost  przeciwnym  samozwańczym  panslawizme m,  który  wła- 
ściwie jest  moskwicizmem...  W  razie  gdyby  nam  dosyłane 
były  wiadomości  lub  korespondencye  wiarogodne  ze  słowiań- 
skich krajów,  czy  to  pod  austryackiem,  czy  też  pod  tureckiem 
panowaniem  zostających,  albo  też  z  Rosyi  lub  Sybiru,  albo 
wreszcie  z  niesłowiańskich  Węgier,  będziemy  je  zamieszczać 
równie  skwapliwie,  jak  gdyby  z  Polski  pochodziły.  Sprawa 
bowiem  słowiańska  i  węgierska  także  jest  polską,  a  każda  po- 
prawa moskiewskiego  społeczeństwa  Polskę  też  najmocniej 
obchodzi.  Przypuściwszy,  że  nasza  ojczyzna  może  niepodległy 
byt  odzyskać  bez  powszechnego  wyswobodzenia,  w  żadnym 
razie  mieć  nie  może  spokojnego  i  bezpiecznego  bytu,  póki  ludy 
słowiańskie  i  lud  węgierski  nie  wydobędą  się  z  pod  tureckiego 
i  z  pod  austryack^ego  jarzma". 

Zapatrywania  swe  w  tej  kwestyi  rozwinął  Kamieński  jasno 
w  artykule  :  O  bułgarskiej  unii,1  którą  uznał  za  fakt  ogromnego 
dla  nas  znaczenia.  ,, Przez  unię  bowiem,  Bułgarya  odłączając 
się  od  cara,  nie  przyłącza  się  przeto  do  Zachodu,  ale  sposobną 
staje  się  do  słowiańskiego  związku  poza  wpływem  carskim 
i  wbrew  temu  wpływowi  utworzyć  się  mogącego.  Taki  zwią- 
zek zaś  byłby  zabezpieczeniem  dla  Polski  na j pewniej szem.  Sło- 
wiańskie plemiona,  nie  będące  pod  rosyjskiem  panowaniem,  jeśli 
takiego  związku  zapragną,  koniecznie  będą  musiały  swoją 
sprawę  z  naszą  złączyć.  O  to  idzie,  by  zapragnęły,  o  to  starać 
się  naszą  jest  rzeczą ;  do  tego  zaś  wypadku  zbawiennego  zbliża 
nas  odstępowanie  Słowian  od  Rosyi". 

Nie  oczekiwać  więc  wybawienia  z  Zachodu,  ale  wziąć  się  do 
wywierania   duchowego   wpływu  na    Słowian    —   oto  rada   Ka- 

1  Str.  122. 
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mieńskiego.  Albowiem  „gdy  zrozumiemy,  że  powinniśmy  czynny 
udział  brać  w  słowiańskim  ruchu,  a  powinniśmy,  bo  naszem 
powołaniem  jest  na  czele  Słowian  stawać  —  oraz,  że  w  uiszczaniu 
się  z  tego  powołania  cała  nasza  przyszłość,  a  nawet  dzisiejsze 
nasze  wyswobodzenie  leży,  dopiero  wtedy  zrozumiemy,  że  naj- 
pilniejszym naszym  interesem  jest  wyswobodzenie  Słowian  pod 
Turkiem  jęczących  i  że  ich  niewola  nieledwie  że  jest  węzłem 
trudności  sprzeciwiających  się  powszechnemu  wyswobodzeniu. 
Winniśmy  wpływem  naszym  wpajać  w  Słowian  przekonanie, 
że  nasza  sprawa  jest  ich  sprawą,  czego  ich  dopiero  wtedy  zdo- 
łamy nauczyć,  gdy  uczynkiem  dowiedziemy,  że  sami  także 
zrozumiemy,  że  ich  sprawa  jest  naszą  sprawą". 

Państwo  słowiańskie  przedstawiał  sobie  jako  wolną  repu- 
blikę, w  której  ,, każda  rzeszo wa  cząstka  jest  udzielnem  pań- 
stwem, do  którego  ani  żadne  inne  takie  państwo,  ani  nawet 
związkowa  władza  niema  prawa  się  wtrącać".1  Każdy  wziąwszy 
to  pod  uwagę,  ,, wtedy  właściwie  dopiero  pojmie  przyszłą  sło- 
wiańską rzeszę,  a  nie  zalęknie  się  udziału  Polski  w  niej,  cho- 
ciażby nawet  w  niej  zasiąść  miała  pospołu  z  moskiewskim  na- 
rodem". Rzesza  ta  słowiańska  „dla  wszystkich  Słowian  i  dla 
nas  Polaków  żywotnym  jest  interesem".  Trzeba  się  tylko  starać 
o  moralne  przewodnictwo  w  niej  na  rzecz  Polski,  gdyż  osiągnięte 
moralne  przewodnictwo  nad  członkami  przyszłej  rzeszy  dostar- 
czyłoby nam  potęgi  niesłychanej,  która  przyspieszyłaby  wyswo- 
bodzenie nasze. 

W  myśl  tych  zasad  rzucił  Kamieński  w  społeczeństwo  hasła  : 
„Precz  z  nienawiścią"  dla  narodu  rosyjskiego,  oraz  „Nie  powsta- 
wać zbrojnie,"  lecz  na  drodze  duchowego  wyrobu  odrodzenie 
ojczyzny  przywodzić...  Tak  dojrzawszy  będziemy  za  sobą  mieli 
Słowian,    którzy  bądź  w  przymierzu,  bądź  też  w  rzeszy  z  nami 

1  Str.  133. 
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upatrywać  będą  swoje  ocalenie,  a  dla  których  wtedy  nasza 
sprawa  stanie  się  własną  sprawą,  bo  chociażby  nawet  Moskale 
nie  zostali  prądem  tym  wciągnięci,  stalibyśmy  się  ze  słabszych 
silniejszymi,   mając  za  sobą  innych  Słowian". 

W  rozwoju  słowianofilstwa  polskiego  zamyka  Prawda  świe- 
tny okres  emigracyjny,  który  posiada  swój  własny  ton    orygi- 
nalny i  wznosi  się  wysoko  w  literaturze  politycznej  dzięki   wiel- 
kim  pomysłom.    Rzucając   wzrok   na  jego  wytwórczość  w  myśli 
i   czynie,   musimy  stwierdzić  jej   bogactwo.  Mówi  nam  o    tern 
czasopiśmiennictwo  ówczesne.  Zespolone  bowiem  najściślej  z  bie- 
żącemi  potrzebami  duchowemi  życia  społecznego,  odzwierciedliło 
najwierniej  wszystkie  stany  duszy  narodu  i  uchwyciło  wszelkie, 
najdrobniejsze  drgnienia  różnych  prądów  i  kierunków.  Rozpa- 
trując więc  ewolucyę  kształtowania  się  idei  słowiańskiej  w  prasie, 
stwierdzamy  zarazem  jej  istnienie  w  całokształcie  życia  i  pozna- 
jemy jakość  i  wartość  jej  w  całej  rozciągłości.   Słowianofilstwo 
posiadało  wtedy  charakter  rdzennie    polski    i    płynąć    musiało 
widocznie  prądem  potężnym,  skoro  zabarwiało  całe  życie  polity- 
czne i  zmuszało  pisma  niema]  wszystkie  do  głośnego  obwołania 
barwy  w  stosunku  do  niego.  Zaznaczyło  się  zrazu  w  artykułach, 
wzmiankach    i    rozprawach,    rozstrzelonych    w    pismach     treści 
ogólnej,  a  potem  w  czasopismach  specyalnych,  zajmujących  się 
wyłącznie    problematem    słowiańskim.    Za    ich    pośrednictwem 
można  wyczuć  zapał  niezwykły,  z  jakim  myśl  polska  rwała  się 
wówczas   ku  idei  słowiańskiej  i  z  zTemi  Piastów  i  Jagiellonów 
starała  się  uczynić  kuźnicę  myśli,  sypiącą  iskry  na  całą   Sło- 
wiańszczyznę. 

Wychodziły  te  czasopisma  głównie  w  pierwszej  połowie 
istnienia  wychodźtwa,  bo  później,  kiedy  po  r.  1848  życie  wy- 
kazywało nieziszczalność  nadziei,  a  główny  strumień  słowiano- 
filstwa rozpłynął  się  w  wązkie  potoki,  czynem  starano  się   za- 
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stąpić  słowo.  Trwały  zaś  przeważnie  krótko,  gdyż  wolny  duch 
nie  posiadał  zwykle  środków  materyalnych,  a  do  tego  powsta- 
wały dzięki  inieyatywie  i  przedsiębiorczości  jednostek.  Mimo  to 
nie  minęły  bez  wpływu  i  wartości.  Wprawdzie  od  teoryi  daleko 
do  czynu,  ale  to  pewna,  że  słowo  musi  być  przed  czynem  i  póki 
się  ono  nie  odezwie,  nie  może  być  nadziei  czynu.  Służyły  wy- 
łącznie celom  politycznym,  które  stawały  się  wówczas  zagadnie- 
niem najgłośniejszem.  Albowiem  stale  przyświecała  im  myśl 
służenia  ojczyźnie  na  polu  walki  orężnej,  a  w  takiem  usposobieniu, 
podniecanem  temperaturą  wysoką  czasów  gorących,  niemożliwe 
było  zajęcie  się  sprawami  nauko wemi.  Szczegółowych  progra- 
mów nie  rozwijały,  były  jeno  pośrednikami  w  rzucaniu  inicy- 
atywy  ideowej.  Wypowiadały  myśli  i  uczucia,  gorętsze  pragnienia 
i  idee  żywiołów,  głęboko  czujących,  które  wszczynały  walkę 
z  Rosyą  o  rząd  dusz.  Zogniskowały  cały  snop  iskier  nieconych 
przez  duchy  emigracyjne  i  odbiły  doskonale  jeden  bogaty  objaw 
w  całokształcie  życia  politycznego  emigracyi.  Skalą  wartości 
tych  pism  może  być  ocena  znaczenia  i  wpływu  głoszonego  sło- 
wianofilstwa. 

Wyzyskiwało  ono  w  praktyce  ideały  poezyi  i  filozofii, 
wskazujące  Polsce  rolę  przewodniczki  Słowiańszczyzny  i  wszyst- 
kich narodów,  wygrywało  fanfary  o  własnych  siłach  i  gorąco 
apostołowało  braterstwo  ludów.  Dowodziło,  że  Słowiańszczyzna 
powołana  jest  do  odegrania  wielkiej  roli  dziejowej  i  domagało 
się  jej  zjednoczenia,  oraz  starało  się  pociągnąć  za  Polską  wszystkie 
ludy  słowiańskie,  by  otworzyć  przed  nimi  wrota  życia  nowego. 
Rozwijało  myśli  Herdera,  że  młode,  świeże,  dzielne  pokolenie 
Słowian  odrodzi  zestarzałą  Europę,  wleje  krew  gorącą  w  jej 
zastygłe  żyły  i  wycieńczone  ciało  nowym  duchem  obdarzy ; 
wyprowadzało  także  wnioski  z  historyozofii  Hegla,  lecz  granic 
swych  dążeń  nie  ścieśniało  egoizmem  narodowym  lub  plemiennym. 

4 
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Sięgało  bowiem  aż  po  krańce  politycznych  i  społecznych  ideałów, 
ścierało  pleśń  samolubstwa  z  duchów,  pałało  pożądaniem  na- 
miętnem  szczęścia  powszechnego  i  stale  łączyło  imię  Polski 
z  wyobrażeniem  wolności  ogólnej  i  z  wyzwoleniem  nie  tylko 
Słowiańszczyzny,  ale  i  Zachodu. 

Głoszona  przez  nie  idea  zjednoczenia  narodów  słowiańskich 
płonęła  na j pięknie jszemi  barwami,  symbolizowała  wolność  i  ró- 
wność wszystkich  narodów,  opromieniona  była  aureolą  cier- 
pienia i  ukoronowana  miłością  rzesz  zbolałych.  Podłożem  jej 
był  kryształowej  czystości  altruizm,  gdyż  wyrosła  z  miłości, 
ogarniającej  ludzkość  całą. 

Wychodźtwo  stało  na  tern  stanowisku,  że  idea  pieszczona 
w  duszy  narodu  wtedy  dopiero  może  przeniknąć  miliony  i  stać 
się  potęgą  realną,  jeśli  ma  podkład  ogólnoludzki.  Zaznaczył  to 
wyraźnie  Mickiewicz,  którego  poglądy  podzielała  emigracya : 
„ Słowianie  nie  powinni  się  spodziewać,  żeby  ich  mogła  zgroma- 
dzić fizyczna  skłonność  krwi  wspólnej,  albo  ponętna  obietnica 
jakiej  upodobanej  formy  rządu  ;  dokazać  tego  potrafiłaby  tylko 
idea  powszechna,  wielka  idea,  zdolna  objąć  całą  ich  przeszłość 
i  przyszłość.1 

Stąd  biły  od  idei  słowiańskiej  światła  wolności  i  sprawiedli- 
wości. Serca  i  oczy  gorzały  ku  niej,  duchy  i  ramiona  skupiały 
się  wokoło  niej,  gdyż  była  wyrazem  żywych  i  powszechnych 
pragnień.  Dzięki  temu  przybrała  wprost  żywiołowy  pęd,  pory-, 
wający  za  sobą  wszystkich:  i  skrajnych  rewolucyonistów  i  umiar- 
kowanych monarchistów.  Jedni  i  drudzy  byli  w  obozie  polskim 
niezwykle  gorącymi  jej  apostołami.  Pędowi  jej  nie  oparł  się 
zarówno  Lelewel,  jak  i  Czartoryski,  a  dali  mu  się  porwać  i  inni 
w  liczbie  wielkiej  i  pomimo  różnicy  przekonań,  swarów,  walk, 

1  Przy  końcu  lekcyi  9- tej,  dnia  26  stycznia  r.  1841.  Zob.  Wykłady  o  li- 
teraturze słowiańskiej  w  przekładzie  Wrotnowskiego.  Lwów  1900,  t.  I,  str.  105. 
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wzajemnych  niechęci  tworzyli  wspólnie  zręby  idealnej  budowy 
przyszłej  Polski.  Zapał  bowiem  był  u  nich  ciągłym,  normalnym 
stanem  ducha,  który  w  wysokiej  temperaturze  uczucia  pałał 
miłością  rzeczy  wielkich  i  pięknych,  a  krystalizował  się  w  za- 
sadach. 

Podkładem  psychicznym  emigracyi  była  rewolucyjność, 
wypływająca  z  naturalnego  położenia  sprawy  polskiej  i  wypo- 
wiadająca się  w  żywej  świadomości  jej  znaczenia  ogólno-ludz- 
kiego.  Na  tym  gruncie  rewolucyjnym  wyrosło  także  i  słowiano- 
filstwo.  Burzyło  bowiem  państwowość  despotyczną  i  miało 
na  celu  połączenie  Słowian  nie  z  antagonizmu  do  innych  na 
rodów,  lecz  przeciwnie  z  chęci  zbliżenia  się  do  nich.  Pałało  sym- 
patyą  ku  Słowianom,  jako  ku  ludom  uciśnionym,  pozbawio- 
nym samodzielności  politycznej,  a  sympatyi  słowiańskich  nie 
kojarzyło  początkowo  z  antypatyami  względem  Madiarów 
i  Niemców.  Blasku  idealnego  dodawało  mu  i  to,  że  na  czoło 
etyki  politycznej  wysuwało  swobodny  rozwój  indywidualny 
każdej  narodowości  i  starało  się  wytworzyć  wzajemne  porozu- 
mienie między  poszczególnymi  ludami  słowiańskimi  nie  przez 
zatracenie  cech  narodowych,  ale  przez  ich  kształcenie  i  dosko- 
nalenie. 

Mieniło  się  wprawdzie  w  różnych  barwach  i  odcieniach, 
począwszy  od  mistycznych,  a  kończąc  na  rewolucyjnych,  a  nie- 
kiedy nawet  w  słabsze m  sercu  zarysowało  się  skazą,  ale  idea 
wyzwolenia  Polski  była  tym  niewzruszonym  słupem,  do  któ- 
rego ono  przymocowywało  wszystkie  myśli  i  czyny.  Powstało 
pod  wpływem  rozczarowania  do  egoistycznych  narodów  Za- 
chodu, w  ciasnym  utylitaryzmie  dobra  własnego  zatracających 
współczucie  dla  nieszczęśliwych,  a  więc  wynikło  z  tego  samego 
podłoża,  co  i  na  innych  ziemiach  słowiańskich.  Ale  kiedy  gdzie- 
indziej, zwłaszcza  w  Czechach,  pozwalało  na  stopienie  narodo- 
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wości  w  morzu  plemiennem  i  prowadziło  do  Rosyi,  to  na  wy- 
chodźtwie  przeciwnie  rozszerzało  granice  narodowości,  ogar- 
niając sercem  miłującem  także  koła  pokrewne  i  odwodziło  od 
Rosyi,  z  małym  wyjątkiem  dusz  złamanych,  które  podstawę 
realną  idei  słowiańskiej  upatrywały  w  sile  rosyjskiej.  To  właśnie 
nadawało  słowianofilstwu  emigracyjnemu  cechę  oryginalną, 
swoistą,  polską. 

Zrodził  je  zaś  siłą  konieczności  patryotyzm,  który  stra- 
ciwszy po  upadku  powstania  ostoję  w  politycznej  organizacyi, 
pragnął  unieść  aż  do  gwiazd  wszelkie  idealne  porywy  i  stworzyć 
wydoskonaloną  koncepcyę  ojczyzny.  Ujarzmiony  bowiem  naród, 
mając  przed  sobą  zamknięte  wszystkie  drogi  rozwoju  państwo- 
wego, stał  się  niejako  ,, okrętem  na  morzu  czasu  burzy",  któ- 
remu trzeba  było  ukazać  na  drogę  życia  gwiazdę  przewodnią 
i  iglicę  magnesową.  Wtedy  to  wśród  bólu  i  przemyśliwań,  w  jaki 
sposób  odwalić  kamień  niewoli,  objawiła  się  samodzielna  myśl 
narodowa,  że  z  okowów  trzeba  ukuć  miecze.  Zaraz  też  rozpró- 
szeni tułacze,  ożywieni  hasłem  wolności  i  braterstwa  ludów 
i  rozlewający  krew  swoją  bezinteresownie  w  obronie  pokrzywdzo- 
nych, jako  bojownicy  cywilizacyi  i  postępu,  rozpoczęli  pracę 
nad  skupieniem  wokół  Polski,  będącej  przeciwstawieniem  re- 
akcyjnej Rosyi,  wszystkich  ludów  słowiańskich,  by  w  ten  sposób 
przegrodzić  drogę  tyranowi  północy,  zagrażającemu  kulturze 
i  wolności.  Spodziewali  się  przez  to  nie  tylko  zbawić  Polskę 
i  Golgotę  słowiańską,  ale  także  wzięci eć  na  wyżyny  polityki 
światowej  w  wielkim  stylu.  Umieli  zaś  pogodzić  polskość  ze 
słowianofilstwem  bez  jakiegokolwiek  uszczerbku  dla  indywi- 
dualności i  bez  najmniejszego  ustępstwa  z  godności  narodowej. 
Pod  wpływem  nieszczęśliwego  położenia  doszli  do  przekonania, 
że  sprawa  słowiańska  nie  jest  wcale  ideą  kulturalną,  tylko  ściśle 
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i  wyłącznie  polityczną,  gdyż  kulturę  musi  sobie  wyrabiać  każdy 
naród  słowiański  sam  własnymi  zabiegami,  a  szczytów  jej  może 
dosięgnąć  bez  pomocy  idei  słowiańskiej.  Pierwsi  też  oczyścili 
tę  ideę  z  powłoki  sentymentalnej,  osłaniającej  ówczesne  słowiano- 
filstwo  u  Słowian  zachodnich  i  wschodnich,  wydobyli  ją  z  pod 
zalewu  szumnych,  dźwięcznych,  ale  pustych  frazesów,  stawiając 
konkretny  program  polityczny,  skrystalizowany  w  zasadzie,  że 
ludy  słowiańskie  muszą  się  łączyć,  gdyż  żaden  z  nich  politycznie 
nie  jest  dość  silny.  Dążenie  ich  do  utworzenia  i  uorganizowania 
państwa  słowiańskiego  nie  było  wcale  objawem  skarlenia  myśli 
polskiej  lub  niedołęstwa  politycznego,  tkwiącego  w  oglądaniu 
się  na  cudzą  pomoc,  gdyż  obok  wiary  we  własne  siły  nie  tylko 
dozwolone,  lecz  nawet  obowiązkiem  świętym  jest  nakazane 
zjednywać  dla  kraju  pomoc  i  sprzymierzeńców,  których  łączy 
wspólność  interesów  i  celów.  Nie  mogło  także  być  czczą  ułudą 
w  owej  chwili,  kiedy  na  wszystkich  krańcach  świata  widać  było 
szybki  postęp  moralny  ludzkości,  kiedy  zapowiadała  się  możli- 
wość zrealizowania  sprawiedliwości  powszechnej  i  idei  chrześci- 
jańskiej, a  naczelną  zasadą  etyki  całego  życia  stawało  się  pragnie- 
nie urzeczywistnienia  królowania  Bożego  w  sercu  każdej  jed- 
nostki. 

Na  kartach  literatury  politycznej  zapisało  się  słowiano- 
filstwo  emigracyjne  złotemi  głoskami.  Rozszerzało  bowiem  wspa- 
niale ideę  ojczyzny,  utwierdzało  w  wierze  zmartwychwstania 
Polski  w  okazałym  blasku  potęgi,  pogłębiało  patryotyzm,  a  w  ser- 
cach tułaczów,  gorejących  żądzą  wolności  i  zapalnych  dla  wiel- 
kich haseł  podniecało  żar  miłości  ojczyzny  i  pchało  do  czynu. 

,,Czemużby  Warszawa    —  przekonywało1  —  nie  miała  stać 


1  Odezwa  Komitetu  Centralnego  do  Polaków.  „Demokrata  Polski"  1851, 
nr.  31. 
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się  Rzymem  północy,  ogniskiem  północnych  plemion,  jak  Rzym 
był  dla  południowych  i  środkowych?" 

Mesyanizmowi,  którego  powłoki  mistycznej  wkrótce  się 
zresztą  słowianofilstwo  wyzbyło,  nadawało  rolę  czynną,  wartość 
realną. 

Dążenie  do  odbudowy  Polski  drogą  słowiańską  przyczy- 
niało jego  ideowemu  kierunkowi  rozmachu  i  blasku.  Uczuciem 
braterskiem  sięgało  po  najdalsze  krańce,  bo  bez  miłości  nie 
tworzą  się  dzieła  trwałe.  Miało  na  celu  rzeczy  większe,  niż  zacho- 
wanie i  wyzwolenie  jednego  narodu  :  obok  Polski  stawiało  inne 
ludy,  dobijające  się  wolności  i  przyznawało  im  na  równi  z  sobą 
prawa  do  współczynu,  będącego  pomostem  do  szczęścia. 

Korzenia  więc  takiego  słowianofilstwa  nie  mogła  nadgryzać 
niewiara  w  sprawę  narodową,  bo  ono  nawet  tę  wiarę  podtrzymy- 
wało. 

Jego  rozwój  jest  zarazem  historyą  krystalizacyi  myśli 
niepodległej.  Wzrosło  na  podłożu  patryotyzmu  „przestronnego", 
a  idea  jego  była  czystą  ideą  narodową,  jeno  pogłębioną.  Zna- 
czenie jego  naukowe  —  małe,  za  to  narodowe,  polityczne  — 
wielkie.  Jedni  zwali  je  marzeniem,  drudzy  utopią,  a  było  ono 
właściwie  ideałem,  o  który  opierali  się  bojownicy,  by  przyszłość 
powoli  kroczącą  uprzedzić  i  zdobyć  dla  Polski  rząd  dusz.  Cho- 
ciaż celu  nie  dopięto,  pozostało  drogowskazem  pełnym  donio- 
słości na  przyszłość,  a  myśli  rozwijane  przez  nie  ognistymi  śla- 
dami błyskawic,  po  których  może  przyszłe  wieki  kroczyć  będą. 
Słowem  —  była  to  piękna  w  polityce  naszej  poezya,  która  umiała 
jednoczyć  rzeczywistość  z  ideałem,  anielskiem  pięknem  wznosiła 
dusze  polskie  w  błękity  i  zespalała  z  zastępem  prometeuszów 
całej  ludzkości,  a  potęgą  niezwykłą  wypalała  w  nich  zimny  egoizm 
i  wszystko,  co  nizkie  i  ziemskie.  Genialnym  rzutem  uchwycił  ją 
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Adam  Mickiewicz  w  słowach  :  Miał  w  sobie  ducha  polskiego 
ten  człowiek,  który  napisał  na  chorągwiach  za  ,, Waszą  i  naszą 
wolność"  i  wyraz  -  waszą  -  położył  przed  wyrazem -naszą -wbrew 
całej,  dawnej  logice  dyplomatycznej.1 


1  W  artykule:  0  partyi  polskiej.  „Pielgrzym"  1833,  dnia  5  kwietnia. 
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